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CodzleaJl8 stro'Waae pismo D_rodowe l katolickie 
Ir.44 ~ Rok 86 . sobota, 22 łutego 1936 

Na froncie walk w Abisynjł Dr. Pragier opuścił więz'ienie 

W~i1~a ra~ów Ha11yi ~eiuma W Oie~el~ie[leńltwie 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) W czwar

tek. b. pos. dr. Pragier OIPuścił wi~ziEmie 
mokotowskie. W kołach prawnIczych 
powstała kwest ja restytuowania uła
skawionego w prawach profesora ~('),l
nej Wszechnicy Polskiej, oraz lako 
członka warszawskiej palestry. (w) 

'{ . ".~, t. . . I ,~" 

Echa obrazy Hitlera 
Ą d i s A b e b a. (Tel. wł.). Na fron

tach Abisynji w dniu 19 lutego sytua
cja przedstawiała się jak następuje: 

Na froncie północnym, według urzę
dowego komunikatu włoskiego, trwa. 
dalszy pościg lotników włoskich za 
cOfaję.cemi się wojskami abisyńskiemi. 

Wobec zajęcia Gaela trzeci korpus 
włoski znajduje się w odległości 20 ki· 
lometrów na południe od rzeki Gabat, 
to jest z tyłu armji rasa Kassy i Ta.!'I& 

Sejuma, które są. nadal w prowineji 
Tembien. Zajęcie Gasla utrudnia Abi
syńczykom zaopatrywanie armji ra
sów Kassy i Sejuma w żywność i wo
dę· 

Rząd abisyński zachowuje nadal 
milczenie w stosunku do ostatniej bi
twy pod Makale. 

R z y m, (Tel. wł.). Wśród . jeńeów 
wziętych przez wojska włoskie do nie
woli po bitwie pod Makale, znaleźlf się 
dwaj Polacy, a mianowicie dr. medy
cyny Mak,gymiljan Stanisław Belaw 1 
dziennikarz Medyński. 

R z y m. (pAT.) Włoski komunikat 
wojenny Dr. 131. Marszałek BadogIio 
telegrafuje: Pierwszy Korpus armji 
wznowił ofenzywę w kierunku połud
niowym. Lotnictwo nieustannie ni~ 
pokoi nieprzyjaciela. Na froncie soma.. 
lijskim nie zaJSzło nie godnego Z8ino
towania. 

Adis Abeba. (PAT.) Nieoficjal
nie donoszą, 2;e W ostatniej wie'lkiej bit-

3 

Z dyplomacji 
War s z a w a. (Tel. wł . ). Poza wi

zytą. min. Becka w Brukseli toczą. się. 
rozmowy dyplomatyczne nad ustale
niem terminów jego podróży do Bel
gradu. Poza tem przewidziane jest zło
żenie rewizyty w BUdapeszcie przez 
premjera Kościałkowskiego. (w) 

A1resztowania 
wśród działaczy katofickich 

B e rl i n. (Tel. wł.) W całej Nad
renji w ciągu czwartku odbyły się 
liczne aresztowania i rewizje wśród 
komunistów i katolickich stowarzy
szeń młodzieży niemieckiej. Wszyst
kim zarzucana jest działalność anty
państwowa i zdrada stanu. Dotąd taj-
na policja niemiecka, która utrzymuje 
w tajemnicy szczegóły tej nowej akcji 
antykatolickiej, aresztowała ogółem 7 
przywódców nielegalnej partji komu
nistycznej, 10 duchownych katolickich 
i 45 kierowników katolickich organi
zacyj młodz~e7.y. 

"Strzępy meldunków" 
wyoofane z rynku 

VI! a r s za w a. (Tel. wł.). Ageneja 
"Pre!'s" donosi, że w ostatnich dniach 

wi~ P?d Am~a.Aradam.poległ.syn abi-, w. Abisynji, 'POw:rócił do kraju poważ- Warszawa. (Tel. wl.) Są,d ap~ 
synsklegQ mInIstra WOjny rasa Malu- nIe .chory. ~edług sł~w płk. ~eul, ~ l 'n rozprutrywał głośną swego cza
geta. całej AblsynJI szerzy Się nastrój wrOgi I aCYl Y wę warszawskiego ku:pca Hal-

Bru k s e l a. (PAT.) "Indepedance wszystkim białym. Żołnierze abisyń- bSU sPtradt który z""'tał skazany na B .. d' . k . ł . ., d . '" . d ersz a a, V" 

elge lpobeaJle, .. zek'p~ . ~e.':ll, kt?ryk sta. ~ .. c,Ył nhle c~ym~ za n~J rozmc! mklę Z! 8 miesięcy więzienia, za umieszcilenie 
na cze e gIJS lej mIS)1 wOJ s owej n OC aml a lllnyml europe)czy aml. na kopercie listu, wysłanego do Nie-

Lewi(a hiszpańska bodzie hulaćl :~~$f~~~!l~~::'t;r~;JF 
't Fałszywe pogłosk1 

ZapOttciada jua te~, że swoje sukcesy 1CfIk(W~ysfa 1C calej 
pe~ni 

P a ryż. (Tel. wl.) W związku z po-, tucji i utrzymania dotychczasowego 
wołaniem nowego rzą,du Ą,zany' w Hi- kursu wewnątrz i nazewną,trz kraju. 
szpanji spodziewana jest całkowita Prasa lewicowa zaś gloryfikuje już 
zmiana dotychczasowego kursu w po- teraz swoje sukcesy, podkreślając, !Że 
lityce nietylko wewnętrznej, ale i za- zostaną one wykorzystane w całej peł
granicznej. Prasa prawicowa bard7.0 ni w myśl zapowiadanego już poprzed
ostro w czwartek wystąpiła przeciwko nio programu przedwyborczego i ha
nowemu rządowi, którego wzywa do sel wyborczych. 
pr:r.estrzegania obowię,zującej kon t y- ---

Protest opoczyt1'sk'ich męczenników 

- To jest SZWillstwo, to j~t sz.k::tnda1, tego nie może być, ż~by goje 
nie chciały być więcej przez nas oszUikiwane. My pójdziemy nawet do 
lig,e na.rodów! 

• 

w ars z & w a. ('fet wł.) Przed pe.
ru d,ni3Jmi pojawiły się pogłoski w ~ 
sie zagr3Jnicznej o rzekomym pobycle 
Trookiego w Warszawie, oczywiście te
mu z8iPl"Zecrono. Tera?: mowu w zagra
nicznej pr8Jsie pojawiły się pogłoski na 
temat międzynarodowej szajki 7Jłodziei 
samolotów. Mia.ncm'icie miał być za
notowooy w Warsy,a;wie wypadek kTa
dzieży samolotu. Okazuje się, że po
głoska ta. jest całkowicie zmyślona, b0-
wiem żadnej krad'Zieży samolotu w 
Polece nie zrunotow8iIlO. ('w). 

laburzenła W więzieniach 
hiszpańskich 

M a (ł r y t. (Tel. wł.). W czasie bun
tu więźniów w Santander zabite zosta.
ły trzy osoby. W trakcie zaburzeń w 
więzieniu BiIbao zostało ranionych 
dwóch strażników. Rozruchy stłumio
no bez użyeia broni. 

M a d ryt. (Tel. wł.). W~2lło za ... 
rządzenie prokuratora generalnego, 
polecające natychmiastowe wypuszcze
nie na wolność więźniów politycznych. 

Przed procesem 15 Polaków 
w CzeChosłowacji 

M oraw s k a Ostra wa. (PAT.) 
Prokuratorja czeska w Morawskiej 
Ostrawie opracowuje akt oskall'żenia 
przeciwko 19 Polakom, wyższym i niż
szym funkcjonarjuszom domu polskie
go "Polonja" w Czeskim Cieszynie, 
Wszyscy oskarżeni pozostają w wię
zieniu. Dyrektor towarzystwa oszczęd
ności i zaliczek p. Jan Ofiok zachoro
wał i został przeniesiony do więzien
nej izby chorych. 

• 

alaOJ na I yn~ IJrl~ ~ ~m l 
Reemigrant francuski, zabÓjca kompana bandyty, pod Iprzybranem nazwiskiem 

1rudnH się handlem . 
została wycofana z ksi <:3'arń głośna Ł ó d ź, :lO. 2. - Przed sądem okrę- Filipa Gallez. Wieczorem 1922 r. ban., i umknęli, poniechawszy rabunku. 
ksią.żka gen. Sławoj-Składkowskiego gowym w Łodzi' rozpoczęła się 20 b. m. dYCi wtargnęli do oberży i poczęli 0- Wszczęty niezwłocznie przez p oli
p. t.: "Strzępy meldunków". Powodem niez'Wykly proces przeCiw Janowi Ko- sŁrzeliwa,ć żonę i dzieci Gallez, przy- cję francuską pościg nie dał rezultatu. 
jej wycofania było podobno wystąpie- złowskiemu, reemigrantowi z Francji, czem ranili Gallezową. w głowę a jed- Dopiero 29 listopada 1922 r. w lesie o
nie grupy koła Legjonistów I. Bryga- który jui zaocznie przez sąd p~ysię- nego z synów w rękę· podal miejscowości Osmcourt znale-
dy, która zażądała od. autora książki głych we Francji skazany został na Gallez wybiegł uzbrojony w rewol- ziono zwłoki męiczyzny w średnim 
wyjaśnień. Legjoniści ci uważali karę śmierci. wer, lecz bandyci przywitali go l'ÓW- wieku, który, jak przy badaniach 
książkę za nie na czasie! Tak s·amo Kozłowski w 1920 roku wyjechał do nież stt:z.ałami i ranili w szyję i prawy stwie'I'dzono, otrzymał rany postrzało
mieli oni pretensje do gen. Krzemiń- Francji i tam przeby\vał w miejscowo- bok. Mimo to Gallez zdołał odep!l"Zeć we w lewy bok powyżej serca i dwie 
skicg-o, który przeglądał i ot.rzymał ści Ostricom·t, departamentu Aisne. \V I napad, przyczem jednego z napastni- rany w głowę, które były bezpośrednią 
ksif!żkę przed i po jej wydaniuiu i a- listopadzie 1922 r. trzej zamaskowani ków r'\nił ciężko w klatkę piersiow... pr'Zyczyną śmierci. GaHez w przedsta
p1"obował ia. do druku. (w) 11 bandyci dokonali napadu na ~ Bandyei podjęli ralllllego towaawy.... wlonTOt mu tr:u:pie rozpoznał jOOmegq 
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ze sprawców nap'adu. Zabitym okazał jeden strzał w głowę, aby, jaik wyjaśnił, I bójkę i zatrzymany prz.ez policję, zo
!idę emigrant z Polski Franciszek Paź- mieli równą, winę. stał rozpoznany przez Jednego z wy-
dzierzniak. Hraber osadzony został w więzie- w.iadowców i p~ żmudnyc~ d.ochodze-

............................ 
Ten tylko wygrać może, I 
Kto, gr~Jąc jest pełen . wi.ary, 

Dalsze poszuldwania doprowadziły .. pot""'zyła Slę przecI'w mach ustalono, ze za nazwIskIem Gro-nIU l sp.ra w a V"V I " . ' .• d' D f l . 
00 aresztowania Piotra Hrabe.ra. który niemu (lal ej. Kozłowski zaś zdołał z blewsk~ kl~ył ~l~ prze. tem er.e '. az 

A szczęsCJe mu przymesle 

zdezertowal z wojska k<olonjalnego Francji pr;>;ędostać się do Belgji, gdzie wreszcI,e .mezblcle stw~erdzono, ~e Jest 
'franc:lskiego i ukrywał się w okolicy. naskutek listów gończych zatrzymano to własm~ . Rozlowskr, .~oszuklwa~! 
Jak sil;' okazało, Hraber był inicjatOU'em go. Wymknął się jednak w ostatniej prze~. p<?hcJę tr~ec~l kraJow ~FranCJ.I, 
napadu na <oberżę GalJeza i na wyp.ra- chwili i pod falszywem nazwiskiem Belg)I 1 POlS~l) 1 skazany zao~~me 
w~ tę wybrał się w towarzystwie Paź- Derfla, a później Groblewskiego prze- prz.ez są~ P~zYSlęglych we FranCji na 
azierzniaka i niejakiego Kozłowskiego bywał w \Varszawie, a następnie w l~arę śmIerCI. . 

KOLEKTURA I 
~2~· ~~~~~!o~~! 

JUTRO CIĄGNIl'NIE. 
................... 0 ...... .. 

vel Derfela Jana, emigranta z Łodzi. Łodzi, początkowo przy ul. Piotrkow- Rozprawa. powIerzona zosf.a:ła w 
Gdy Paźdlzierznia,k. trafiony niżej skiej 235, a następnie na Rzgowsldej, drodze wymIany dyplomatyczne] są

obojczyka kulą, z rewolweru Galleza, przyczem utrzymywał stragan na ryn- downi~~wu polskiemu i według k0D?-
nie mógł iść dalej, Kozłowski PoQstano- ku Leonhardta i handlował warzy- petencJl przekazana do rozpatrzema 

Tak np. w dziele Żyda M. H. Hor ... 
witza "W kwestji żydowskiej" (Kra
ków 1907, str. 87) czytamy wręcz: "Re
ligja żydowska jest nietylko systema
tem dogmatów teologicznych i naka .. 
zów moralnYCh; jest ona nadto ko
deksem licznych przepisów, reguluj.ą
cym w naj drobniejszych szczegółach 
życie i obyczaje swych wyznawców .. 
Co więc'ej, gdy metafizyczno-teologicz
na jej część jest nader ubQga4 prosta 
(a więc ta część, która stanowi zasad
niczy rdzeń, rację istnienia każdej in .. 
nej religji - dop. nasz), częś~, że tak 
powiemy, świecka, dotycząca życia' 
niezmiernie bogata i skomplikowana." 
Z tego też względu religja żydowska; 
stanowi niezwykły unikat wśród wszy
stkich religij świata. Wszystkie one 
zwrócone ku wieczności, życie ziem
skie dostarcza im tylko środków, spo
sobów i narzędzi do pifzygotowania 
swoich wyznawców do życia poza
ziemskiego. Mozaizm idzie akurat W, 

przeCiwnym kierunku, mozaizm Moj
żesza i Talmudu. 

wił zastrzelić towa,rzysza wyprawy, by wem. sącLowi ol\Jl"ęgowemu w Łodzi. 
nie pozostawić ślad<ó';" . Zmusił Hrabe-I We wrześniu 1934 r. całkiem przy-
ra, by również oddlał 00 Paźci'zieil'niaka padkowo Kozłowski, zamieszany w 

Z debaty sejmowej nad budżetem m'inisterstwa spraw wojskowych 
War s z a w a. (Tel. wł.) Na czwart

kowem posiedzeniu sejmowem rozpo
częto obrady .nad budżetem min. spraw 
wojskowych. Sprawozdawca p. Duch 
zwróci! uwagę na zbrojenia sowieckie 
i niemieckie. Według mowy Tucha
czewskiego wydatki wojskowe w roku 
1935 wynosiły 8.200 milj. zł, a na rok 
1936/37 preliminowanych jest 14.800 
milj. zł. Armja została powiększona 
o 360 tys. żołnierzy i liczy obecnie 1.300 
tysięcy. 

Stosunek armji terytorjalnej do re
gularnej wynosi 73:23, podczas gdy do
tychcas stosunek ten był odwrotny. 
Rozbudowano formacje kawalerji, a 
zaopatrzenie armii w najbardziej no
woczesny sprzęt postępuje bardzo 
szybko. Doprowadzono W bardzo szyb
kiem tempie do motoryzacji armji, 
wzrosły również wydatki morskie i na 
obronę wybrzeża. 

Wydatki wojskowe w budżecie Nie
miec nie są ujawniane. Można ·tylko 
powziąć wyobrażenie o ni ch ze stanu 
armji w latach poprzednich. \V r. 

1934-35 Niemcy posiadały IDO-tys. 
armję lądową, wydatkując na wojsko 
5.677 mUj. marek. Dzisiaj stan efek
tywny armji wynosi pól miljona żoł
ni.erzy w stanie czynnym, oraz pewną 
ilość na przeszkoleniu okresowem. 
Znacznie powiększono stan armji 
morskiej i zwiększa się stale lotnic
two. Obecnie flota niemiecka posiada 
31 wielkich jednostek, 24 dywizje 
piechoty i 3 dYWizje pancerne. 
. W lotnictwie Niemcy chcą się 
zrównać ilościowo z lotnictwem an
gielskiem, a w marynarce chcą -dojść 
do 30 proc. parytetu z Anglją. Z tego 
wynika, jak wielkie sumy idą w Niem
czech na udoskonalenie armji. 

Z tego też wynika, jak wielki wysi
łek stoi przed społeczeństwem. Jeżeli 
chodzi o przedsiębiorstwa, pracujące 
dla wojska, należałoby dążyć do obni
żenia kosztów produkcji, a szczególnie 
tyctyłoby się to zakładów inżynierji, 
które oprócz zaopatrywania armji, 
mają dostarczać materjałU do moto
ryzacji całego kraju. Pod względem 
gospodarki materjałowej, wojsko od. 
grywa bardzo poważną. rolę na rynku 
twórczości prywatnej, 

Polityka repartycyjna samorządu 
gospodarczego pozwoliłaby na uregu
lowanie cen i warsztatów, stojących 
na zdrowych podstawach. Wojsko po
siada regjonalne karne listy dostaw
ców, ale tylko tYch, którzy nie wywią
zali się ze swoich zadań. 

Ponieważ pokolenie, które było na 
wojnie, po kolei ustępuj.e z pola, zacho
dzi niebezpieczeństwo wytworzenia się 
pewnego rozdziału w armji, co było 
zjawiskiem, zachodz~cem w armjach 
przedwojennych, dlatego należałoby 
dążyć do tego, by oficerowie byli w 
bliższym kontakcie z żołnierzami. 

Należałoby dążyć, by oficerowie re
ZaTwy nie marnowali się w ciężkim 
kryzysie. Rząd musi stara.ć się nadać 
takie tempo 7.większenia obronności 
naszego kraju, byśmy nię pozostali 
wtyle za innymi. 

Następnie przemówił m!n. gen. 
Kasprzycki. zaznaczają,c m. m.: 

"Spoleczeństwo przestało odnosić 
się do żołnierza z tak dobrze znanem 
z dawnych czasów uczuciem senty
mentalnej beztroski, lecz miłość swoją 
do niego przejawia realną ofiarnością, 
będącą wynikem czujnego patrzenia w 
przyszłość państwa. 

Specjalną ufnością w przyszłość na
pawa nas fakt, stwierdza.ny stale w 
licznych chwilach kontaktu chłopa i 
robotnika z wojskiem polskiem. 

Ten zapał i miłość dla swego woj
ska - jest jakby' :wyższym szczeblem 

świadomoścf obywatela, jest podsta- tur obcych,. co pod pozorem wlaki () in
wowym przejawem wzmagania się pa-\ teresy materjalne ludu i żolnierza, 
trjotyzmu mas ludowych, gotowości niezdarnie próbują dla swoich celów 
do ofiar dla dobra Ojczqyzny. osłabiać podstawę, na której byt Pol-

Nie zgaszą tych uczuć próby agen- ski się opiera." 

Upadłość 
Pomorskiej Spółdzielni Wydawniczej 

wydającej "sanacyjny" ~,Dzli'eń Pomorsk'i" 
T o ruń. (Tel. wł.). W środę zarząd 

Pomorskiej Spółdzielni Wydawniczej, 
ldóra wydaje "sanacyjny" "Dzień Po· 
morsId", w osobach pp. Kazimierza 
Sobolewskiego, Henryka Tetzlaffa i 
Józefa Tarbickiego, zgłosił w są.dzie u
padłość. 

Zadłużenie Pomorskiej Spółdzielni 

Wydawniczej jest olbrzymie. Poszko~ 
dowane są m. in. także instytucje pu
bliczno-prawne. 

"Dzień pomorsl{i" znany jest po
nadto z głośnego swego czasu faktu 
udzielenia mu "pożyczki" \V wysokOŚCi 
350 tysięcy złotych przez byłego woje-
wodę Wronę-Lamo ta. (łk) 

, Rozwiązanie 
Stronnictwa' Narodowego na Sląsku ' 

C h o r z ó w. (Tel. wł.) W czwar
tek przed południem doręczono za
rządowi okręgowemu i wszystkim za
rządom powiatowym oraz poszczegól
nych kół Stronnictwa Narodowego na 
Śląsku zarzadzenie, rozwią.zujące 
Stronnictwo N"arodowe na Śląsku. Za
rządzenie to otrzymały również koła, 
które dotąd nie były zawieszone. Za
rządzenie opiera się na art. 16 prawa' 
c stowarzyszeniach z dnia 27 paź
dziernika 1932, łącznie z par. 10 i 17 
część II powszechnego prawa krajo
wego oraz par. 6 ustawy o zar~dzie 
policji z dnia 11 marca 1850 roku. 

Jako uzasadnienie podano dokona
ne zamachy bombowe, w których 
brali udział członkowie Stronnictwa 

Z naszego stanowiska 

Narodowego. Uzasadnienie to opiera 
się na wyroku Sądu Okręgowego w 
Katowicach. Twierdzi się tam, że zo
stało udowodnione, iż skazani w tym 
procesie dopuścili się karygodnego 
czynu z racji przynależności do Stron
nictwa Narodowego i działali głównie 
drogą dokonywania zamachów bombo
wych według planu i dyrektyw k.ie
rownictwa akcji. 

O przebiegu procesu, na który po
wołuje się powyższe zarzą,dzenie, re
ferowaliśmy obszernie. Przypomina
my, że na rozprawie komisarz policji 
Ziętek i Brodniewicz zeznali, że Stron
nictwo Narodowe, jako organizacja, 
nie miało z zamachami nic wspólnego. 

Interes czy prawowierność? 
Projekt zlikwidowania uboju ry

tualnego, t. zw. szechity, wywołał za
ciekłą akcję obronn~ ze strony zainte
resowanej. Żydzi różnego autoramen
tu i kategOlrji prześcigają się wzajem
nie w najbardziej przelwnywując·em 
udowodnianiu celowości, niezbędności 
i sakralności tego procederu. Gdy pi
sma narodowe wykazują czarno na 
białem, że ubój rytualny nie ma nic 
wspólnego ani z dogmatyką, ani z mo
ralną stroną mozaizmu; jest bowiem 
takim samym rytuałem, jak mikwa 
czy maglowanie trupów, przestrzega
ne tylko przez konserwatywną war
stwę .zyd(>w pisma żydowskie 
wiiCieka.ją się PoProstu na tę argu
menty i wysilajQ. się na nową argu
mentację, dostatecznie chytrą. i 
szczwaną, lly nią zs.mydlić oCzy prze
ciwników. 

Oto świeżo rezonuje na ten temat 
z hieratyczną. powagą. sjonistyczny 
"Nasz Przegląd", 'pisząc: "Na całym 
świecie jest pfzyjQte, że o dogmatach 
dąnej religji QPi~ljuje duchowieństwo 
tegoż wyznania. A chyba wystarcza, 
że w sprawie szechity niema różnicy 
między rabinami konserwatywnymi 
a takimi oświeconymi teologami, jak 
dr. Schorr w \Varszawie i dr. Thon w 
Krakowie. W podobnym duchu wypo-

wiadają się jednomyślnie najoświe
ceilsi rabini całego świata. Czy Żydzi 
mają uznać za powagę w sprawach 
swej religji antysemickich inowier
ców?" 

Rozumowanie, mające wszelkie po
zory słuszności: w sprawach religji de
cydują kapłani, w tym wypadku ka
płani zgodnie osą.dzili, że szechita jest 
dogmatem mozaizmu, a więc prosty 
wniosek - uboju rytualnego nie wol
no znosić. Ale przypatrzmy się bliżej 
temu dowodzeniu. Przedewszystkiem 
zapytajmy się, czy rabini istotnie mo
gą być uważani w tej sprawie za aero
J,lag Obj'ektywnosci i prawdziwości? 
Czy to est istotnie kasta kapłańska, 
która stoi ponad tłumem wiernych i 
reguluje jego postępowanie religijne 
niezależnie od interesów, pożądań 
i dążeń tego tłumu? Zmuszeni jeste
śmy odpowiedzieć, że nie. Bo co to 
jest religja żydowska, taka, jaka się 
dzisiaj przedstawia? Jest to instytu
cja, mająca na celu utrzymanie, pie
lęgnowanie, pomnażanie dobra z i e m
s k i e g o dzieci Izraela. zapomocą .. prze
pisów, nakazów i dogmatów o charak
terze sakralnym, obrzędowym, poza
ziemskim. Ziemia a nie niebo jest 
główną domeną jej działania. Muszą 
to przyznać co oświeceńsi Żydzi. 

To też zastanawiające jest, jak 
można według dzisiejSZYCh pojęć teo
logicznych i metafizycznych nazywać 
mozaizm - religją! Przecież to są. 
dwa pojęcia, jedno drugie wyklucza
jące! 

Ale o co nam tu idzie? Skorośmy 
w taki sposób okr·eślili mozaizm, j,ako 
"religję", mającą nic innego na celu, 
jak tylko interesy, wartości, dobra jed
nego jedynego narodu żydowskiego, a 
wszyscy się Chyba zgodzimy, że ubój 
rytualny stanowi pokaźna. tych intere
sów część - to czyż nie byłOby śmie
sznem i urąg,ającem zdrowemu roz
sądkowi, gdyby ci, którzy stanowią w 
sprawach religji, więc rabini całego 
świata razem z "oświeconymi teolo
gami" dr. Schorrem i dr. Thonem, nie 
osądzili, że ubój rytua1ny jest nieroze
rwalnie złą'czony z dogmatyczną 
str<oną religji żydowskiej, że jest 
niezbędnie konieczny i że zniesie
nie go godziłoby w wiar~ żydow
ską, jako równe bezbożnictwu? Tu 
niema żadnej kwestji i nikt się wcale 
nie zdziwił ani nie przejął tem stano
wiskiem rabinów. \Vszyscyo tem zg6-
ry wiedzieli, że tak osądzą. Ale też 
nikomu z tych, którzy są przeciwni 
Ubojowi rytualnemu, nie przychodzi 
do głowy uznać rabinów za miarodaj
nych w tej sprawie, a ich sąd za me
rytoryczny. Bo czyż poza tem nie jest 
związana ich własna, rabinów, pozycja 
materjalna z rytuałem uboju? Oczy
wiście, że tak. 

Tak więc całe rozumowanie "Na
szego Przeglądu" o "opinji duchowień
stwa" itp. nie przedstawia żadnej war
tości. Ujawnia natomiast chwyty po
lemiczne Żydów. Posługują się mia
nowicie w walce ze stroną chrześcijań
ską pojęciami charakterystycznemi dla 
uhysłowości chrzeŚCijańskiej, aryjskiej 
po to, by niemi udowodnić lub wyka
zać słuszność sprawy żydowskiej. W, 
tym więc wypadku takim chwytem 
była przesłanka o "duchowiel'lstwie, 
opinjującem o dogmatach danej reli
gji", przesłanka sluszna naj zupełniej, 
ale tylko wtedy, gdy się ma do czynie
nia rzeczywiście z religjami, a nie z 
ich namiastkami czy pozorami. Sło
wem, Żydzi potrafią nieźle wyzyski
wać s,'voje współistnienie z aryjczyka
mi. Ale czas już najwyższy demasko
wać myślenie żydowskie! 

A. ROGALSKI 

Wybory W Japonji 
T o k i o. (P AT.) Wybory do izb 

usta wOclawczych rozpoczęły się dzisiaj 
o godz: 7 rano. W całym kraju czyn
nych Jest 14 tys. lokali wyborczych. 
R~zultaty wybOll'óW będą wiadome do
plaTO 22 b. m. Robiety w głosowaniu 
nie biorą udziału. R7.ąd jest przeko
namy, że part ja rzadowa Minseito lacz
nie z part ją Szowalmi, utworzoną przez 
secesję partji Seiukai, odniesie zwycię
st'Y'0 w wybnrach. W kołach opozy
c~"Jnych sądzą, że :e art ja opozycyjna. 
Seiu~{ai zdobędzie większość dzięki p<l
parcIU kla.sy rolniczej, której intere
sów broniła przez szereg lat. W razie 
zwycięstwa opozycji rekonstrukcja ga
binetu oclbftdzie się przy: pomocy par-
tji Seiukai. . 
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"Sanacja" s'ię ~,unaradawla" 

Jeden z posłów "sta,rozakQUlnych", ja,ko 
człone,k "sanacyjnych" "narodowców". 

Demonstracje 
komunistyczne w Pradze 
p r a g a. (Tel. wł.) . "iN środę wieczo

rem komuniści urzą.dzi1i demonstracje 
na placu św. 'Wacława. Głośnemi 0-
krzykami pro'testowano przeciw zaka
zowi odbycia kongresu bezrobotnych. 
Policja musiała tłum rozpędzać przy 
pomocy pałek gumowych, lecz mimo 
to tłum się co chwilę zbierał w bo~z
nych ulicach. Dopiero w godzina,ch noc· 
nych- przy wrócono zupełny spokój. A
resztowano przeszło 50 OISób. 

Protest legionistów 
Ł ó d Ź, 20. 2. - W ostatnim nume

rze niedzielnym "Orędawnika" zamie
ściliśmy reprodukCję zapTQ!Szenia na 
bal żydowskiCh legjonistów w Rado
miu. na którem widniał orzeł polski z 
gwiazdą Sjonu. W zwią.zku z tern 0-
trzymaliśmy następujący list: 

W imieniu kolegów legjonistów, 
którzy wspólnie ze mną omawiali fakt 
posługiwania się przez organizację 7:1-
dowską w Radomsku ocłem legjOlllo
wym połą.czonym w rysunku z gwiaz
dą. Sjonu oświade,zam że: 

nie znajdzie się legjoni,gta, ktÓlryby 
nie uznał tego postępku za nadużycie, 
wspomniawszy na momenty walk le
gjonoWY'ch i udział w nich innych nI\
rodowości. Wystarczy chyba, że po
szczególni uczestnicy walk o niepod
ległość bez względu na narodowoś'ć · sę. 
odznaczeni narówni z nami 

Znaczna większość b. legjonistów 
Polaków żyje dziś w niedostatku i nie 
USiłuje poza pracą dla społeczeństwa 
zdobyć żadnych przywilei. Tembardziej 
podkreślamy, że wszelkie usiłowania 
Zdyskontowania zasług z tytułu odby
tych walk o niepodległo,ść, uważamy 
za nielicują.ce z naszemi poglądami. 
Uciekanie się do tak wyją.tkowych 
kombinacyj, jak łączenie oda legjono
wego z gwiazdą syjońs:ką, cechuje w 
dObitny sposób żydowską zachłan
ność. 

Dziesią.tki tysięcy młodzieo!y pol
skiej w czasie wojny szło na zew wal
ki o niepodległość, a mimo to są dzg 
cisi, ubodzy i nieznani. Dziwi6 zatem 
musi tupet żydowskich organizacyj 
tworzących polsko-źydowsklego orla. 

Zaznaczamy ku uwadze panów z 
Radomska, że na to żaden legjonista 
się nie zgod:z;i, gdyż takie pomysłowe 
połą czenie godeł chluby nam nie przy
nosi. 

W dobie walk o niepodległość i o
be,cnie orzeł pooJski był i jest dla nM 
świętością narodową., posiada rue
zmienna wartość dla Narodu Polskie
go i po~ostanie takim nadal bez efek
townych pTzybudówek. 

A zatem prosimy o wstrilemięźliwość 
w artystyczno-ideowych pomysłach. 

Maksymiljan Kula, 
legjonieta I pu.łIlrM. I. a.~ 

L ó d ~ 20 l..U?t.e~Q l~ l. 

N'umer Ił = ORĘDOWNIK, 8oliota., ania. t2 hI~~go 193it = Strona S 

Ilr~lflJń~ki! m!t~~J Wll~i IJ~~W l konkur~n il 
Naj'p'ierw Polaka oskarżyli bezpOdstawnie o kraazież, a gdy si~ę okazało, że kradzieży 

do'konał żyd, pobiłi p. Szewczyka do utraty przytomnoś,ci 
K a t o w i c e, 20. 2. Jedynym 

masarzem chrześcijaninem, który pro
wadzi .swój stra,gan w hali targowej w 
KatOWicach w otoczeniu straganiarzy 
żydowskiCh, bYł p. W'ładysław Szew
czyk. Dzięki doskonałej jakości towa-

ru pochodzenia wyłą.cznie chrześcijań
sld ego, p. Szewczyk pozyskał sobie 
liczniejszą. klientelę. Było to bardzo nie 
na ręl{ę rzeźnikom żydom, którzy 
najpierw oskarżali p. Szewczyka o 
kradzież mięsa na szkodę Żydów. Kil · 

Piotrków czeka na kupców Polaków! 
P i o t r k ów, 20. 2. Najbardziej da

je się we znaki w Piotrkowie brak na
stępujących placówek chrześcijall
skich: 

czap,n ik, wytwórnia i sprzedaż; 
szczotkarz; magazyn z gotowem i ta
niem ubraniem męskiem, damskiem 
i dzieeięcem; sprzedaż taniej, gotowej 
bielizny; wykwintny krawiec damski 
i kuśnierz. 

Dalej potrzebny jest skład drzewa 
budowlanego i stolarskiego; skład i 

skup szmelcu żelaznego; skład farb i 
pokostów; sprzedaż ryb i śledzi na ha
lach targowych; wyrób i sp'rzedaż ole
jów jadalnych; hurtowny skład papie
ru; hurtownia nici, guzików, wełny i 
bawełny; sprzedaż garnków itp. na 
hali targowej. 

\vSzystkie wymienione z.awody są 
wyłącznie w rękach żydowskich i 
możnaby z nimi na tern polu skutecz
nie konkurować. 

Sosnowiec bazą wypadową 
żydostwa na Śląsk . 

S o s n o w i e c, 19. 2. Mamy prz~d 
sobą statystykę ludnościową Sosnow
ca za okres trzech lnvartałów 1935 r. 
Już z tej niepelnej statystyki możemy 
wysnuć tragiczne fakty dla Sosnowca. 
Sosnowiec się zażydza i to w szybkiem 
1e-mpie. 

W r. 1935 z końcem września So
snowiec liczył 117.627 osób, gdy na 
dzień 1 stycznia 1935 r. miał 116,041 
mieszkańców, w tern było cl1rześcijan 
w dniu 1. 1. 1935 r. 71,1 proc. na 1. 10, 
935 r. 70,8 proc., w przeliczeniu Żydów 
było 28,9 proc., gdy na dzień 1. 10. 1935 
~9,2 proc. 

W tym okresie przyro'lt naturalny 
wynosił dla chrześcijan 3,35 na 1000, 

gdy dla Żydów 4,7. 
Najbardziej Charakterystyczny jest 

przyrost napływowy, który dla chrze
ścijan wyraża się liczbą. bezwzględną 
302 osób, dla . Żydów 865 osób, w prze
liczeniu na 1000 mieszkańców chrze
ścijan przybyło 3,2, gdy Żydów 35,6. 
Żydów więc napływa 11 razy więcej 
niż chrześcijan! 

Cyf;ry te przedstawiają tragiczną. 
sytuację. Żydostwo coraz bardziej za
lewa Sosnowiec, robiąc z niego bazę 
wypadową na Ślą.sk. O tern, że tak 
jest, przel<onują. nas pelne pociągi sy
nów Izraela, idące z Sosnowca do ' Ka-
towic. -

że opusz.cZMI1 wasz-ą, wieś na zawsze? 

kakrotne rewizje, przeprowadzane tak
że w obecności licznej klienteli, dały 
wynik negatywny. Wreszcie p . Szew
czyk zdołał udowodnić, że kradzieże w 
rzeźni dokonuje Żyd Bubi Nebel. 

Wobec tego Żydzi postanowili ina
czej załatwić się z niewygodnym kon
kurentem. W dniu 11 b. m. około 
godz, 15 p. Szewczyk napadnięty został 
w chłodni rzeźni miejskiej przez t, y
dów Simona Nebla. Charlotta Erciha, 
Tichauera, Chajmana Tichauera, 
Agresta i innych w lic zbie około 20. 
Żydzi pobili nieszczQś1iwego do utraty 
przytomności. Dochodzenie w tej spra
wie prowadzi policja. 

ReW;l~le i aresztowania 
w 'Częstoch'Ow'iie 

c z ę s t o c h o w a, 20. 2. \V niedzie
lę, 16 bm. w Krzepicacll wybito Żydom 
szereg szyb i zdemolowano w ki1k~ 
wypadkach urządzenie mieszkań. PolI
cja are,sztowala kilka osób . 

\V nocy na środę w dzielnicy Ra
ków policja przeprowadziła około 30 
rewizyj u członków S. N. Kilka osób 
aresztCJIWano, a m. in. skarbnika pla
cówki Raków, p. Sudrę· 

\V zwią.zku z niedzielną demonstra.
cją. na Placu Katedralnym p'rzeciw 
prasie żydowskiej, policja aresztowała 
szereg osób. M. in. zatrzymano p. łyIel' 
ka z Rakowa. Członkowie S. N., prze
bywają.cy w więzieniu na Zawodziu, 
po 5 dniach porzerwali głodówkę. 
Jak Żydzi walczą z konkurentami 

Przestęp'ClOŚĆ w Polsce 
m,śnie ... 

War s z a w a (Tel. wł.) Główny 
Urząd Statystyczny ogłosił zestawie
nie, dCl'ty'czące niektórych przestępstw, 
zameldowanych pOllicji państwowej 'f 
ciągu roku 1935. 

Jak wynika z zes tawienia, w ciągu 
roku u.biegłego zameldowano policji na 
terenie całego kraju o 6003 przytpad
kach O'Poru władzy, 8,396 nawoływania 
do przestę!pstwa, 2.596 świadomego pu
S'zczania w obieg fałszywych pieniędz;y, 
5,942 fałszers'tw, 3.104 podpaleń, 1.672 
zabójstw, 1.659 usiłO'Wania zaMjstwa, 
17.215 ciQżkiego uszkod'zenia ciała. 932 
dzieciobójstv,'a, 1.917 rozboju, 472.287 
kradzieży (w tem 98.221 mieszkanio
wych i 108.800 z pola i lasu ), 9110 pa
serst ,va, oraz o 27.584 wypadkach O'Szu
stwa. 

Jak na jeden rok, to chyba wYlstar
czy. Dużą. przyczyną, pirzestęjps'tw jest 
oczywiście nęd!za, co nie świadczy jed
nak, że w olbrzymiej mierze przyczy
nił się do tego ogólny za nik moralności 
w szerokich warstwach Slpołeczellstwa 
od góry do dołu. 

Ankieta "Orędownika" o postęp~e pol'skich sił gospodarczych 

Hi~I[! wYlwalli~ ~i~ l ~rl~W~li iJ~~W ~i!· 
liczba plaoówek połskich wzrasta - Strag,aniarze przodują - N,awet "f,aktorów" 

Poiaków już memy - "Inteligencja" daleko z tyłu - Kto osiedli się w Ki1eiicach? 
K i e ] c e, 20. 2. - W cią.gu ostat

nieog roku liczba składów i warszta
tów polskieh w Kielcach powoli, lecz 
stale wzrasta, podczas gdy stan po
siadania Żydów w tej dzietlzinie po
zostaje bez zmian, a nawet kurczy się. 
ŻydZi mają. około 70 proc. składów, 
sklepów, warsztatów i fabryk. 

W r. 1934 nie było na targach stra
ganiarzy polskich, dziś jest ich już 
około 30, co 9tooowi około 20 proc. 

W ostatnich miesiącach powstały 
polskie placówki: kasa bezprocentowa 
(w stadjum legalizacji), 3 sklepy z kon
fekcją męską i damską., 2 sklepy bła
watne, 2 sklepy winno - kolonjalne, 
jatka z mięsem wołowem (pierwsza w 
Kielcach); spółdzielnia krawców
chrześcijan; Około 20 sklepów i skle
pików spożywczy eh. Ostatnio po
jawifl.j, się też ~ ~. 

(t. zw. faktorzy) w ha.ndlu placami, do
mami i innemi objektami. Dotychczas 
faktorami byli wyłącznie Żydzi. 

\V dzieuzinie gospodarczej prze
miana poglądów na sprawę żydowską 
jest widoczna. Szerszy ogół coraz 
bardziej zaczyna rozumieć niebezpi&
czeństwo żydowskie. 

Polskie placówki gospodarcze nao
gól cieszą. się ooraz większem popar
ciem ze strony publiczności polskiej. 
Stwierdzają to sami kupcy. Gdyby 
nie to poparcie, przy dzisiejszym kry
zysie i wielkich obciążeniach podatko
wych, byt polskich placówek gospodo 
był})y rozpaczliwy. Ze smutkiem jed
nakże stwierdzić należy. że Żydzi 
utrzymują. się jeszcze przeważnie dzię
ki poparciu ,;e strony ba.rd:to Jk.znej w 
Kiełeach rzeszy urzędników, p:ańs"w.o
w,;dl, k,tórych k~.iA ~ Ę,rmJ 

tern na niskie raty i innemi nieraz nie
bezinteresownemi "grzecznościami". -
Urzędnicy są zadłużeni u Żydów po 
uszy, gdyż żyją nad stan, są lekko
myślni i pod względem narodOWym 
zdemoralizowani przez regime "sana
cyjny". U tut. urzędnika hasło ,;swój 
do swego" to - "partyjnictwo". 

Nowe placówki polski,e powstają 
przeważnie na skutek uświadamiają.
cej akcji Obozu Narodowego i jego 
prasy. 

Brak jeszcze bardzo w Kielcach:' 
większego dobrz.e zaprowadzonego i 
prowadzonego składu z materjałami 
ubraniowemi, składu ze skórami 
(szewcy - narodowcy nie mogą w so
botę wykonywać reparacyj, gdyż skóra 
jest wy~ą.eZJIl.ie w:rękach ŻYdów!), skła..
d1I s~ ~la.nem. skl'adu ~ 
..s~ i ~~-1m.~~ kurlowdi 



towarów winno - kolonjalnych i arty
kułów spożywczych; czapnika; mala
rza szyldów; grawera i pieczątkarza; 
składu ze szkłem budowlanem (do 
okien); krawca - kuśnierza. (Gdyby 
ktoś fachowy zalożył te placówki, znaj
dą. one napewno poparcie tut. społe
czeństwa i możliwą., a nawet może nie
złą. egzystencję. 

" Grzymała Siedlecki 

O ,,(zarnej Poezji" 
V,; "Kurjerze Wars~awskim" z dnia 

14 lutego Adam Grzymała-Siedlecki za
mie~zcza obszerny feljeton recenzyjny 
o "Czarnej Poezji" Konstantego Do
br.zyńskiego. 

Scharakteryzowawszy na podstawie 
słowa wstępnego dr. M. Seydy życie 
poety, Siedlecki pisze: 

"Więc proletarjusz. Dodajmy za
raz: nareszcie autentyczny w literatu
rze proletarjusz. Stokroć dla nas wa:il
niejsze co do 'POwiedzenia ma w poezji 
prawdzhvy robotnik, niż ci WS'lyscy 
pro-proletarjusze, per proC'Ura. 

, "Literaccy prokurenci proletarjatu 
wmawiają. w nas, że cały "świat pra
cY" żyje takiemi samemi uczuciami i 
myślami, jakie oni nam chcą zaszcze
pić: bolszewizmem mniej lub więcej 
otwartym. Skwa..pliwie więc otwiera
my książkę p. Dobrzyńskiego: czy tu 
znajdziemy potwierdzenie podobnych 
!Zapewnień? - Ani w jednym wierszu 
"Czarnej poezji" nie natrafi czytelmk 
na nutę komunizmu C'T.Y internacjona
lizmu. 

"Socjalnie czuje się autor "Czarnej 
poezji" zwią.zanym jak najserdeczniej 
ze swoją warstwą robotniczą - i to 
właśnie w nim jest ujmuj~ce a godne 
szacunku. To, że i tam on czuje sza
cunek dla zapracowanych rąk ludu -
nie wytwarza w nim żadnej specjalnej 
nienawiści do warstw t. zw. wyższych. 
Jeżeli np. w "Janie Cebuli" buchnie 
odrazą do bogaczów - degeneratów, to 
nie z innych powodów, jak tylko z tych, 
które w uczciwym człowieku z "bur-
1iuazji" podobne też uczucia budziły. 
Poza tem? Za cóżby miał nienawidzieć 
"panów", skoro nie za gorszego pana 
ma siebie-robotnika 't I to pOCZUCie da
je mu wolność wewnętnną., równ~ 
uprawnienie duchowe z resztą sl'Ole
czeństwa. 

"Oczywiście mięczakiem byłby, nie 
energiczną organizacją ludzką., gdyby 
dła siebie i dla swoich nie marzył o 
le<pszem jutrze, o jakichś sprawiedliw
szych warunkach bytu - ale nawet 
poezją swą walczą,c o realizację tych 
rojeń, widzi szczęśliwszą w przyszłości 
warstwę ludową, jako czą,stkę nieroz
dzielną lepszej i szczęśliwszej Polski". 

Dalej podkreśla Grzymała-Sied~ecki 
pęd Dobrzyńskiego do elementów, któ
rych mu dostarcza rzeczywistość 
w i e j s k a; wiersz p. t. "Lipiec" uwa
ża za kOlro!lę dotychczasowej twórczo
ści poety. 

"Dawnośmy już nie mieliśmy zazna
cza - tak szczerej i tak zawiesistej 
fantazji w poezji!. .. Gdyby p. Dobrzyń
ski ten tylko jeden wiersz napisał, już
byśmy mieli prawo nazwać go niepo
S1)o1itym poetą". 

* Przy tej okazji zaznaczYe należy, że 
"Czarna. Poezja" Dobrzyńskiego jest już 
na wyczerpaniu. Nieliczne pozostałe 
egzemplarze nabywać można w 
~ięgarniach. 

ZgromadzIenie 
akcjonarjuszów 

Banku Polsk1ego 
War s z a w a. (Tel. wł.) We wto

rek odbyło się walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów Banku Polskiego. Pre
zes Koc wygłosił przemówienie, w kt6-
rem stwierdził, że Bank idzie drogą 
wypróbowanych metod i unika ekspe
rnnentów, za które musielibyśmy w 
przyszłości płacić. Zatwierdzono bi
lans i uchwalono 8 zł od każdej akCji 
100-złotowej. Na akcje drugiej emisji, 
znajdujące się w pOSiadaniu Banku' 
Polski€go, przypada dywidenda 4 milj. 
Złotych. Następnie przyj~to propono
wane zmiany statutów. W skład rady 
w miejsce ustępuj~cych członków wy
brano: Henryka Brun.a, Mieczysława 
Chłapowskiego, Kajetana Morawskie
go, Stefana Chrzanowskiego, Marjana 
Rapackiego, Henryka Strasburgera, 
Augusta Zaleskiego i Józefa 2ychliń
ekiego, oraz jako zastępców: Dembego, 
NaŁansona. oraz Ciszewskiego. (w) 

Strona l = ORĘDOWNIK, sobota., dnIa. 2'2 lutego 1936 = NUIl'!er łt 

Wykrętne tłumaczenia 
W obronie lcotnisQ)'~a r~qdu ś ,,.,,,,iq narus~ać p01c-agę wyrolm 

sqdott'ego 

G d y n i a, 19 lutego 
Proces prasowy o zniesławienie ko

misarza rządu m. Gdyni, p. Sokoła 
wyprowadził z równowagi "sanato
rów". Organ komisarjatu, "Gazeta 
Morska" (odbitka toruńsKiego "Dnia 
Pomorskiego") w odpowiedZi na spra
wozdania z tego procesu, zamieszcza
ne w prasie, m. in. pisze: 

"Jeszcze przed roZ) rawą apelacyjną 
jasne byłO, że z tego procesu st3Jrać się bę
dzie prasa endecl\a 7.l'obić wielki skandal 
pOlitycz.nY, godzący w autorytet komisarza 
rządu. Prasa endecJ,a specjalizuje się w 
perfidnyc:1 atal,ach na wysokich przedsta
wicieli rządu" . 

"Strona atakowana nie jest przytem za
wsze w tej sytuacji, że nie mote polemi
zować z paszkwilantami, nie chcąc i nie 
mogąc u~ywać a,rgumontów, do kt6.rych 
przyzwyczajeni są stojący na ich pozio
mie". 

Ani to wybielanie, ani odpowiedź 
na ustalenia, przypieczętowane wyro
kiem sądu. Strona atakowana rzeczy
wiście nie może tu żadnemi argumen
tami polemizować. To przyznajemy. 
Jakżeż przecież odpowia.dać na za
rzuty, których prawdziwość potwier
dziła powolana do tego instancja są
dowa? Przyznajemy dalej, że absolut
nie nie wstydzimy się naszego pozio
mu, jeśli swoje zdanie o p. Sokole 0-
pieramy na wyroku sądowym. Takim 
jest poziom każdego porządnego oby
watela. Ci zaś, którzy ogłoszenie mo
tywów wyroku sądowego śmią perfid
nie mieszać z pojęciem paszkwilu, nie 
mogą w żadnym wypadlm uchodzić za 
"państwowców", za jakich codziennie 
slę mienią. 

Nie dośćl 
Organ przyjaCiół p. Sokoła śmie 

pisać dalej: 
"Sąd 'apelacyjny wprawdzie red. Biela

wę uwolnił, jednak tego samego dnia pro
kurator zap<lwiedzial kasację. Tymcza
sem prasa. endecka z ni es ł ychanem cy· 
nizmem wykorzystała to jako argument 

przec!wl(o Komisarzowi Rządu, osiągając 
zamierwny cel, znacznie ula twiony prze:.. 
działa j ącą zgodnie mafję". 

Może "Gazeta Morska" być spokoj
ną o wynik kasacji, która nie będzie 
już badać strony materjalnej wyroku. 
Kasacją można zakwestjonować wyrok 
tylko od strony formalnej. Nic już nie 
osłabi bezspornie sprawdzonych usta
lelI o okolicznościach, w jal{ich zosta
ła zakupiona parcela p. komisarzowej 
i zniwelowana na koszt miasta. Ża
łUjemy, że po wyniku skargi kasacyj
nej nie będziemy mieli już możliwości 
rozmawiania z "Gazetą Morską", bo 
sprawa upadłości jej wydawnictwa w 
tej chwili rozważana, o czem wróble 
na dachu w Toruniu świergocą, nabie
rze już pełnej aktualności. 

Trzeba jednak podkreślić twierdze
nie "Gazety Morskiej", która ryzykuje 
insynuację, że prasa endecka ma cel 
"ułatwiony przez zgodnie działającą 
mafję". Czy do tej mafji "Gazeta Mor
ska" włącU1 sąd? NaJeży się dziwić, 
że komisarjat rządu w Gdyni nie skon
fiskował tego rodzaju artykułu. 

Wyrok są.dowy musi być respekto
wany. "Gazeta Morska" i p. Sokoł do
brze wiedzą., że w każdem państwie 
7. wyroków wycią.ga się konsekwencje. 
Nie wolno nikomu powagi wyroku na
ruszać. Przeciwnie, nieprawomocne, 
chOCiażby możliwe do zakwestjonowa
nia orzeczenie sądu wszędzie powodu
je stosowanie środków zapobiegaw
czych, aresztów śledczych, zawieszań 
w urzędowaniu itp. Prasa endecka do 
wyroku pierwszej instancji ustosun
kowała się zgodnie z prawem, skorzy
stała z uprawnienia opublikowania 
wyroku drugiej instancji. Tylko "Ga
zeta Morska" nie wie, jak się wobec 
wyroku za chowywać. 

Czyżby i pod tym artykUłem "Ga
zety Morskiej" podpisał się p. Sokol? 

(p) 

Sprawa 'komisarza Sokoła w· Gdvni 
Echa WybOł'ÓW sa»'Wł'~qdoU1ych w k&misji Sen-atu 

War s z a w a. (Tel. w1.) Podczas 
obrad komisji budżetowej Senatu za
brała glos p. Macieszyna i poruszyła 
sprawę nabywania przez żonę komisa
rza Gdyni Sokoła, przy wyzys!{aniu 
stanowiska męża, parceli po 7 zl za 
metr kw., gdy normalna cena wynosi
ła 50 zł. Zapytuje ministra, czy taki 
fakt istotnie zaszedł, oraz czy i jakie 
wnioski z tego faktu minister wycię.
gnie względnie zamierza wyciągnąć. 
Chociaż mówi o konkretnym fakcie, 
żywi niestety obawę, że może nie jest 
on odosobniony i dlatego jak naj su
rowsze i naj skrupulatniejsze potrak
towanie całej sprawy tytułem przykła
du lolważa za konieczne. Wyraża na
dzieję, że również minister sprawie-

Waldemaras świadkiem 
Król e w i e C. (PAT.) Prasa litew

ska pisze, że w toczącym się obecnie 
w Kownie wielkim procesie w sprawie 
banku przemysłu i handlu sensację 
budzi fakt, że jako jeden ze świadków 
występuje b. premjer Waldemaras, 
który został przewieziony na czas pro
cesu do więzienia w Kownie. 

Po rewołucji W Para'gwaju 

dliwości zainteresuje się motywami 
postępowania są.du okręgowego w 
Gdyni. 

P. Fudakowski wspomniał z gory
czą, że omawia się sprawy żydowskie, 
ukraińskie i inne, on natomiast chce 
poruszyć sprawę polską. Mianowicie 
premjer Odwoływał się do narodu o 
współdziałanie. Najsilniejszym tere
nem współdziałania jest samorząd. 
Tymczasem to, co zrobiono z wyborami 
samorządowemi przed półtora rokiem, 
jest jednym z największych błędów, 
którego dotąd nie naprawiono. P. Fu· 
dakowski odwołuje się do miarodaj
nych czynników, aby, póki czas, prze
prowadziły rewizję swego stosunku do 
samorządów i sprawę wyjaśniły, (w) 

Mowa min. Flandina 
Paryż (PAT). W kuluarach pała

cu Buroollskiego panuje przeświadcze
nie, iż ze względu na bard7,o obszerny 
program dzisiejszej debaty nad raty
fikacją paktu francusko-sowieckiego, 
min. spraw zagranicznych Flandin 
wygłosi swoje przemówienie dopiero 
w najbliższy wtorek. 

Charakterystyczna 
konfiskata 

su 
~m do golenia 

~' 
wyrÓfnio oię obfil~ ni..., 
ayenoi'll''l plonq. ImlękCJI 

/lollwordszy loroII, nIe po 

dratnlą okll., I czynI gol. 
nI. b.zbol.on..... Ut,,,. 
lolem a przekona ••• Ię, t. 

jeclnak 1 dobrych nOjlep,,, 

Pll 72 321 S 673 

KaWior japoński 
w Warszawie 

War s z a w a. (Tel. wt.) Z Japonji 
przywieziono drogą morską do War
szawy 600 beczek kawioru czerwonego, 
który będzie () 2 zł tańszy od kawioru 
sowieckiego. (w) 

Modły krakowsk'ich 2ydów 
Kra k ó W. (pAT.) Dzisiaj przedpo

łudniem na wezwanie rabinatu kra
kowskiego we wszystkich żydowskich 
domach modlitwy odprawiono modły 
w związku z projektem zniesienia ubo
ju rytualnego. 

Skasowanie komisyj 
uzdrowiskowych? 

War s z a w a. (Tel. \VI.) Projekty 
rządowe zmierzają. do skasowania ko
misyj uzdrowiskowych i zdrojowisko
wych i przekazania gminom odpo
wiednich agend. Zarząd Związku u
zdrowisk wszczął kroki za ich utrzy-
maniem. J 

z pObytu p. Goringowel 
W stOlicy 

\Va r s z a w a. (Tel. wł.) Pani Mau
rycowa Potocka z Jabłonny, dawna 
artystka Marja Brydzyńska, podejmo
wała śniadaniem p. Goehringową. Na. 
śniadaniu był również obecny p. min. 
Beck z małżonką. (w) 

~ 

~~---------------------
Rabin Ozajasz Thon w taki sposób pI

sze o ostatn iem przemówieniU premjera 
Kościalkov.s.kiego: 

" ... należy z. największem uznaniem 
podnieść, że p. I(ościałko"'ski jest bodaj 

A s u n c i o n. (Tel. wł.). Rozrzucono 
o!łezwę płk. Franco, w 'której a.utor za.
rzuca zdradę 'obalonemu ostatnio rzą.
dowi. 

Pułkownik Franco-przybywszy do 
Asuncion, odbył naradę z kierownika
mi zwycięsl<iego przewrotu w sprawie 
utworzenia nowego. rzę.du. W całym 
kraju panuje spokój. 

pierwszym premj erem w Polsce, który 
mÓ"'H o ant}"scmityźmie bez zasłaniają
cvch określeń, tylko wprost, nazywaJąc 
chorobę po imien iu. A także nie przyp{)
minam sobie, ażeby jakiś poprzednik p, 
!(o-ścialkowskiego tak stanowczo, jasno i 
po m~sku ob i ecał zwalczanie antysemityz
mu, jak to czynił p. premjer. Podnoszę 
tę okoliczność n ic tyle dlatego, że się tak 
raduję z te~o 'PrzFzcczei na i C1iJi e·cuję so
bie po n iem ztaman:e antysem ityZmu, 
Nie - nie mam w sobie tak i e,~o nadmiaru 
optymizmu. Podnoszę to tylko dlatego, 
bo takie proste i odważne podej ście do te
~o przedmiotu świadczy istotnie o wyso
kim ,poziomie etycznej odpowiedzialności 
szefa rząclu 1\ obec paildtwa i własnego su-

War s z a wa. (Tel. wł.) W jednej mienia. Toć to jest ilicBzczęśc i e naszych 
z miejscowości w zachodnich Niem- liberałów, ~e tracą całą od\yagę, kiedy ma
czech dokonano rewizji wśród Pola- ją się przeciwstawić popularnym hasłom. 
ków i skonfiskowano pismo Ul,wodo- A jak jut nie maga. inaczej, to przy-naj
we, W skonfiskowanych numerach mniej w slowach i o],;reślenillch okazują 
przedrukowany był ustęp ze wspom- tak daleko idacD, ostro2ność, że s zersze 
nień marszałka Piłsudskiego p. t.: "Jak kola jt>r1nak się nie połapują, o co chodzi. 
się stałem socjalistą". Po kilku dniach ~. premier zapowiada, ~e b~dzie s~ro-

Pod znakiem hitleryzacji • •• • WO l bezwzględn I e zwalczał oble skr'\)no-
pohc)!1 chodz1ła po domach l zwracała ści - tak -komunizm. jak antysemityzm. 

B e r l i n (PAT). W Badenji roz
wiązano związki młodzieży, stojące 
pod wpływem dawnych kół niemiec
ko-narodowych. Związkom tym zaka-
7..8,nO wszelkich wystąpień publicz

skonhskowane numery. (W). ! !~tnie - oba są wrogami państwa, które 

A t . 1'i: N" r iIJ.:,;~zczą doszcz~tnie, jeśli ono si ę nie bę-resz ow·ame a lemcow Uzie za\yczasu i energicznie bro niło. P. 
,premjer I\ościałkowski stawia tezę: "Bez-

. W P'radze pieczeń8two wszyst~ic~ obywateli. ?ez 
w~lędu na wyznaDle l narodowość, Jest 
fundamentem, na którym s : ę w.spiera 
llraworzQ.dność w pal'lstwie". Ch cialoby s i ę 
klaskać nawet w czytaniu. ChciałobY si~ 
wyrazić źyczenie, ażeby p. Kościal.kow
skiemu danem bylo, rządzić jak najdłutej. 
Mężów o takich zasadach Polska istotnie 
koniecznie potrzebuje. Niechże p. Kościal
kowski m:dzie właściwym mętem na wla
śdwem miejscu ... " 

nych, oraz odbywania ćwic·zeń sporto- P a ry Ż. (PAT). Agencja. Ha'nsa 
wych, wycieczek, a nawet gimnastyki donosi z Pragi, że areszbwano tam 15 
w zamkniętych lokalach. Niemców, przeważnie emigrantów, 

Rozwiązanie wiąże się prawdopo- którzy rozpowszechniali bro!'zury, 
dobnie z zapowiedzią przywód~y mło- wzywające do obalenia w drodze gwał
dzieży Baldura von Schiracha, iż w tu ustroju demokratycznego. 
ciągu 1936 roku prz~prowadzi on zjed- Broszury te były rozpowszechniane 
noczenie wszystkich organizacyj mlo- przeważnie w kołach emigracyjnych i 
dzieży niemieckiej w ramach "Hitler- miały być również wysyłane poza. Cze-
Jugend"~ '- _' choslowację. Drukowano je w Pradze, 

Tyle rabin. Oza.la8~ Thoo. 
'- -_ ... _""'"" ..... , , 
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gnął konia za ogon, &żeby 1>0-
wstrzymać pana od wyjazdu. 
Tak więe rycerz wiedział za
wsze, kiedy ma wyruszyć na 
wojnę, a kiedy w domu porlo
.tać, 

Rycerz lubił bardzo zabawy i 
gonitwy rycerskie, Pewnego ra
zu urzę.dził wielkie turnieje, na 
które zaprosił rycerzy z całej 
okolicy, Przyjechali wszyscy, 
tak, że turnieje zapowiadały się 
świetnie. 

Po pierwszej ucuie rycerze 
uzbrojeni' od stóp do głów do
siedli rumaków, także uzbrojo
DYch w pancerze, i ruszyli na 
plac igrzysk, Za rycerzami po
~yła cała służba zamkowa, 
poszły i wszystkie trzy niańki, 
którym rycerz nakazał surowo 
pip.czę nad dzieckiem, 

Tak tedy w całym zamku po· 
zostało tylko dziecię rycerza, 
lipiące w kołysce, sokół przy
czepiony łańcuszkiem do drąż
ka i pies, leżący w pobliżu ko
łyski. Lecz w zamku był je
szcze ktoś, bardzo groźny i nie
bezpieczny, o czem nikt nie 
wiedział. W lochu ukryty spo
czywał wąż ogromny, Kiedy 
wi~ wszyscy z za.mku wyszli, 

r~z 

'lUl'RO. 
Jutro wykończę moje zadanie 
Jutro przepiszę, jutro przeczytam, 
Jutro &rać będę nG lortepi4nie. 
Jutro o lekcję ,woją :c4pytam_ 
Jutro - o, jutro ja wszystko zrobię! 
A. d:r.isi4j jes:r.cze odpocz,nq sobie. 

T ak mówią :r.wykle leniwe d:r.ieci, 
Nie pamiętając, jak tych dni malo, 
JaIe prędko zawsze czu ludzwm leci. 
l jak niewiele chwil im zostało_ 
Co dzisi4j zrobisz, to już bezpieczne, 
Na jutro zostaw, co niekonieczne. 

L. Niemojew.ki. 

w~ ostroonie wysUDQ.ł się Z 

swej nory i zaczął pełzać cichu
teńko w stronę kołyski, aby 
dziecię połknąć, 

Ale spostrzegł go wczas by. 
stry sokół, który też bić zaczął 
gwałtownie skrzydłami, aby 
zbudzić psa. Jakoż pies istot
nie przebudził się, a spostrzegł
szy czołgającego się węża, sko
szył gniewny i rzucił się na 
niego, 

Wąż był wielki i chciwości/ł 
rozłakomiony; leoz pies, silny 
swoją wiernością, postanowił 
bronić dziecka, choćby sam 
miał zginąć, Rozpoczęła się 
walka zacięta i sroga, podczas 
której zdradziecki wąż ukąsił 
psa kilka razy, tak, że podłoga 
krwią się zabarwiła, Pies jed
nak, raną rozjusz(>oy, uderzył 

na węża. z takę. siłę., że aż koły
skę wywrócił do góry nogami, 
Ale kołyska na szczęście miała 
u góry słupki, j dlatego, wywró
Ciwszy się, nie przytłoczyła 

dziecięcia swym ciężarem, dzit
ki czemu mogło w dalszym cię.
gu od.d.ycba.ć swobodnie. Walk.a 
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za&rla trwała i1ługo, wął mio
tał się jak wściekły, ale wiemy 
pies nie ust~pił w swej dzielno
ści, a przeciwnie jakby mu sił 
przybywało z każdą chwilą, U· 

derza! na węża coraz mocmej, 
aż w końcu mocnemi zębami w 
kark mu się wbił i łeb węża 
zgruchotał. Węża pokonawszy, 
położył się zziajany na podło
dze i lizał swe rany, 

Gdy igrzyska rycerskie za
kończono, trzy niańki pierwsze 

przybiegły do zamku, do d1ziec
ka. Niańki jednak, ujrzawszy 
kołyskę wywróCGną., ziemię 

krwią splamioną i psa pokrwa
wionego, rzekły do siebie: 
Biada namI Pies zagryzł dziec
ko! UCiekajmy stądl Bo gdy 
pan nasz powróci, zabije nas za 
to, że nie pilnowałyśmy dzie
cięcia jego! - To powiedziaw
szy, uciekły co tchu. Ale w dr0-
dze spotkał je rycerz, wkracza
jący do zamku i spytał groźnie: 
Doką.d się tak spieszycie'l Gdzie 
dziecię moje? 

- Biada! Biada nam, panie! 
Pies, którego pan tak miłuje, 
zagryzł dziecię I krzyknęły 

wszystkie trzy i uciekły z zam
ku. Wtedf rycerz przejęty do 

głębi SIIl'Ut1tIem I unlesTOllJ! 
gniewem, pobiegł co tchu do 
pokoju dziecka. Pies wrerny, 
spostrzegłszy swego pana, sk~ 
czył radośnie na jego powita.
nie i do nóg mu się łasił, Ale 
rycerz, oszalały z gniewu, do
był miecza i jednem cięciem 
odciął mu głowę, 

Potem dopiero zbliżył się do 
kołyski, podniósł ją - i jakaż 
była jego radość i zdziwienie, 
kiedy dziecię swoje ujrzał żywe, 
zdrowe i niena.r\lJSzone, i węża, 
leżącego opodal poszarpanego i 
z rozgruchotanym łbem, Wtedy 
dopiero domyślił się, co tu za
szło, domyślił się, jaka tu str~ 
szna rozegrała się walka i jak 
bohatersko pies bronił dziecka 
przed napaścią zdradzieckiego 
węża, Gdyby nie mężna obrona 
psa, dziecię niechybnie byłoby 
zginęło w straszliwej paszczy 
węża potwornego, I wtedy ry
cerz wybuchną.ł strasznym ża
lem i zawołał: 

- O biada mi, biada I com ja 
uczynili W lekkomyślności 
swej UWierzyłem słowom sług 
głupich i gniewem niesłusznym 
się uniosłem i zabiłem psa naj
wierniej~ego i wybawcę mego 
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dziecka! Blada mi. bfadal 
I rycerz na pamiłJ,tkę cudow

nego ocalenia swego dziecka 
zbudować kazał piękny \ościół. 
A jednocześnie, pragnę.c odpo
kutować gniew swój ślepy I lek-' 
komyślne zamordowanie swego 

~iki płaczem wcfę.ż wybucha, 
Ze go wOtkół nikt nie słucha, 
Ze w tej baljl mu wypadnie, 
Ach, na wieki SpoczłJ,ć na dnie. 

Lecz w tem nagle.,. Cóż si~ 
stało? -

Zafurczało, zaszumiało.,. 
Kiki patrzy ... Aż tu z góry 
Lecłł nań dwie czarne kury, 

Kury? - Nie. to dwa gawrony. 
Może kawki, albo wrony, 
Usłyszały płacz Klklego. 
ChCłł ratować maleńkiego, 
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psa-przyjaciela najwfernfe!s1.6-
go, odbył pielgrzyn..kę do Ziemi 
Świętej, i ślubował nigdy już 
nie unosić się gniewem. Ślubu 
swego dokonał istotnie, stał się 
od~ człowiekiem łagodnym i 
świłłtobliwym, 

Przyleciały ,więc gawrony; 
Wzięły Kiki w swoje szpony, 
Z wody zimne~ wyci~gnęły 
I w powietrze się z nim wzbiły. 

Kikl schwycił ich za dzióbki -
Pierzchły PTecz zeń wszystkie 

smutki -
Bo w powietrzu, w śmigłym lo-

cIe, 
1est jakoby w samolocie. 

Dołem widzi cudne światy -
Piękne drzewa, śliczne kwiaty, 
A nad sobą, hen, u góry 
Słońce i złocone chmury, 

Cieszy się też Kiki skrycie, 
Ze to przecie boskie życie, 
Być niesionym przez dwie kury 
Ponad góry, ponad chmury .•• 

V" 
Nie mów "hop-hop", zanim 

skoczysz, 
Licho zje cię, nim się zoczysz, 
W świecie'tak się zwykle dzieje, 
Ze się mę.dry w końcu śmieje. -

Śmiał się Kikt niebo4tko, 
Śmłał si~ mocno na pocUłtku.-
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Jest niedbałym w spełnianiu 
swych o,bowiłłzków. A więc pa
mictajcie: Zaws:ze, przez całp 
życie spełniajcie pilnie wszelki 
swój obowi~zek. spełniajcie 
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chętnie i dokładnIe, I lo, CO 
macie zrobić dziś, nie odkładaj
cie nigdy do jutra, a będziecie 
zawsze Z81dowoleni i weseli. 

Wujek. 

PIERWEJ PRACA. 

Siedzi chłopiec nad ksiqżeczką, biedzi g16wkę małą, 
Aż do niego przez okienko sloneczlw zajrzało. 
l mrugnęło okiem złotem i wabi chłopczynę,: 
- Potem się nauczysz, potem, pobaw się z godzinę! 
- Nie, słoneczko jasne, złote, moje ty kochanie, 
Lepiej ty poczekaj na mnie, aż ,kOll.CZę czy tanie/ 

Pilnie uczy się chłopczyna, glówl,ę sobie biedzi, 
A pod oknem na gałązce mały ptaszek siedzi. 
Oj, wesolo wY6piewuje i wabi chłopczynę: 
- Potem się nauczysz, potem, pobaw się z godzinę! 
- Nie, nie mogę, ptaszku miły, moje ty kochanie/ 
Musisz ty poczekać na mnie, aż skończę pisanie, 

Mały chłopczyk nad książkami wciąż jeszcze pracuje, 
A na dworze rżą koniki, piesek poszczekuje, 
Kogut pieje, kury gdaczą i wabią chłopczynę: 
- Potem się nauczysz, potem, pobaw się z godzinę! 
- Poczekajcie, poczekajcie, już kończę zadanie, 
Już za chwilę z moich lekcyj nic nie pozostanie_ 

Chłopiec skończył - wiwat! wiwat! wywija czapecz"ą, 
Wybiegł z domu, a do niego śmieje się słoneczko, 
Kary konik rżeniem tłJita, ptaszek wyśpiewuje, 
Nawet każda drobna trawka śmieje się, raduje! 

Porywczy rycerz i wl~cmy pies 

R, M. 

Pewien sławny rycerz miał tego, ponieważ tle razy wyszedł 
małego synka, którego kochał z nim na łowy, nigdy nie wracał 
nad wszystko w świecie. Ażeby z pustemi rękoma. Pies z~ był 
zapewnić mu wszelkie wygody bardzo mę.dry l bardzo do pan-
i bezpieczeństwo, dał mu trzy stwa swych pl'Zywi~zany, Gdy 
niańki, któreby się nim opieko- rycerz wyjeżdżał na wojnę, " 
wały: Jedna niania miała go której miało mu Się szczęśliwie 
ubierać, druga prowadzać a powodzić. pies skakał przed ko-
trzecia do snu kołysać. niem i sz,czekał radośnie. Je~en 

Oprócz syna miał Jeszcze dwie zaś rycerza czekało jakle nie-
rzeczy, które wiełkę. otaczał o- szczęście na wojnie. wt&dy wier-
pieką.: Sokoła 1 psa, Sokoła dla- ny pies wył przeraźliwie i cI,-
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PIĄTEK 

Kalendarz rzvm.-kat. 
Piątek: Eleonory p., 

Felik"a b 
Sobota: Piotra św .. Mał

gurza ty pok. 
Kalendarz sło~.tńsld 
Piątek: OnMla wy 
Sobota: W rócisła wy 

Słońca: wschód 6.59 
zachód 17,15 

Olugość dnia 10 g. 16 min 
lIsiężyca: wachód 6,04 za chód 15,i7 

Faza: 1 dzień przed nowit:rn. 

Adre~ redak[ji i a~miniUra[ii W lodtt' 
telefon redakcji l administracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny pnyJęć dla int.ru •• tn 

od 10,-12 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzic:;iejazej d}żurują apteki: Kac

perkiewirza. Z~iel\'3ka 54, Hychtera i Ska 
11 Listopada 86. Zudelewicza (ż.Y'do-w .). -
PJOtrko\\ska 25. Boiarskiego i S-ki, Prze
jazd 19. Rytla. Kopernika 26, Lipca (ży'!.i.) 
Piotrkowska 193. Klopotowskiego i Ski -
Hzygowska 147. 

Pogotowie: teL 102-%. 
Straż ogniowa: tel. S. 

TEATRY LóDZK I E 
Teatr MieJski - "Je[<or Bułyczow". 
Teatr Popn1arny - "Mal.żeńst wo panny 

Loli" z Wl. Walterem. 

KINA LóDZKIE 
Adria-Metro - "Manewry miłosne". 
Bajka - .. Tarza:n nieustraszony" j = 

,.Wielki gracz". 
Capiłol - "Oczy cz.arne"_ 
Corso - .. Bunt zwierząt". 
Czary - "Kobiety w niebezpiecznym 

wieku". 
Miraż - .,N1lIpad na K()n~". 
Ikar - .. !\fala ma,teczka". 
Oświatowy - "Woonder Bar". 
Palace - .. Pe.pi". 
Przedwiośnie - .. Walc dla Ciebie". 
Rialto - "Hrabina Marica". 
Stylowy - "Jaśnie pan szofer". 
Mimoza - "Tygrye Pacyfiku" i "Hrab:a 

Monte Christo". 

NOTU.JEMY 
Naganiacze żydowscy zostaną zlikwido. 

wani. W okolicach Nowomiej,:;kiej i bocz
nych ulic, do dnia dzisiejszego panoszy się 
,plaga "naganiaczy" lub łapaczy, którzy re
krutują się z naj ciemniejszych typów 
iTm~estępczych z pośród Zydów i pozosta
jąc na uslugach poszczególnych składów 
z manufakturą, ,l\'otowemi ub/'aniami, obu
wiem i t. p. ło,,"i ą na ulicy klientów. któ
rych wciągają \\ prost przemocą. do wnę
trza skladu. Ponieważ tego rodzaju sy
stem handlu doprowadza do częatych 
awantur i bójek między konkurującymi 
na~aniaczami, tamuj~ ruch i stw:uza nie
zdrowe stosunki handlu, wladze admini· 
stracyjne zajęły się obecnie tą kwest ją. 
Wydany ma być zakaz używania. nagania
czy, a winni wykroczeń. w szczególności 
zaś zajmowania się niedozwolonem po
średnictwem będą karani administracy j
nie. 

tJFIARY KRYZYSU 
Samobófstwo. W mieszkaniu s-wem 

przy ul. Wiślickiej 11 popełnił samobój
stwo bezrobotny il-Ietni Bronisław Roż
niecki. który w celach samobójczych za
ż)-ł większą iloŚĆ kwasu solnego. Samo
bójcę znaleziono w stanie nieprzytomnym 
i prze\',;ieziono do szpitala. Powodem sa
mobójstwa był bra.k środków do tycia. 

Tym razem na placu Reymonta'h Na 
placu Reymonta zasłabła z glodu i wy
ciel'i.czenia 59-letnia bezdomna i bez robotna 
Józefa Kusz. 

Jak zwykle w opiece społecznel. W lo
kalu wydziału opieki społecznej przy ul. 
Zawadzkiej 11 porzuciła nieznana kobieta 
trzymiesięczne. niemowlę płci męskiej, 
które został<J ,przekazane do miejs.kiego 
domu wychowawczego. 

'.JUDAICA 
Cała wieś pod dyktando żydowskie. 

'Vieś Kl'a"zel\' w p. lódz. jako miejscowość 
letniskowa, jest I,icznie odwiedzana w 
miesiącach wakacyjnych przez Łodzian, 
którzy wynajmują u gospodarzy mieszka
nia letniskowe. W pobliżu I<raszewa 
znajduje się słynna żydowska Wiśniowa 
Góra; letnicy krasze\\'t3cy rekrlltują sir: 
IPrzeważnie z Żydów. Jedyny sklep spo
żywczy, jaki sir: znajduje w KI'3szewie, 
prowadzony jeRt przez Żyda Rangla.. któ
ry potrafi! w tak sprytny sposób omotać 
miej,:;cowych gospodarzy, że prawie 
wszyscy sa, pod jego wpływem. Hangiel 
mIanowicie daje gospodarzom KraszE.>wa 
wszystkie artykuły swoje na kredyt nieo
graniczony, pożycza pieniądze na dlugie 
terminy. zac&karbia sobie w8zYBtkiemi mo
żliwemi sDosobami zaufanie u gospoda
rzy, a potem na lloczet długów wyciąga 
od nich c!rób, nabiał, zboże. oczywiśoie 
wliczając s,1bie w to odpowiedni procent 
za zwIQkp,. W ten spooób caŁkowity do· 
bytek po" oU przechodzi w ręce sprytne
go Żyda. rGGO rod~ju sialn trwa. z roku 

'r-tumer U ORĘDOWNIK. !\Ol)ołe. ł:łn~a 22 lutego 1936 - "Strona ,.. -

Strajk włókniarzy w Łodzi 
Robo'lm.icy oŚll'iallc,~yli, ~e od'Powiecl~i(llno.ść za strajk po

no~( prz-emyslou'cy, l..tórzy llchyla;;({ się od t·o/wwali 

Ł ó d Ź, 21. 2. Wczoraj miała odbyć ją strajk na najbliższe dni. Daty straj
się w inspektoracie pracy III okręgu ku narazie nie ustalono. Dalej delega
w Łodzi obustronna konferencja przed- cje związków oświadczyły, że strajk 
stawicieli czterech organizacyj prze- pmklamowany zostanie początkowo 
myslu włókienniczego i pi~ciu związ- w tych zakładach przemysłowych, któ
ków zawodowych tego przemysłu. re umowy nie honorują lub też dotych-

Konferencja zwołana wstała na czas nie podpisaly jej. 
godzinQ 12. Około godz. 10 zjawili się Delegaci oświadczyli wkońcu, że od
u inspektora pracy przedstawiciele powiedzialnymi za niezałatwienie po
przemysłu i złożyli oś\'viadczenie na pi- kojowYf'h żądań robo-tn iczych, wybu
śmie, że uważają pOłożenie przemysłu chły strajk i powstanie takiej sytuacji 
za dostatecznie wyjaśnione i nie uwa- odpowiedzialni są sami przemysłowcy. 
żają. potrzeby rozpoczynanIa rokowań Niezależnie jednak od proklam owa-
ze związkami zawodowemi. nia strajku. prowadzone będą, jak się 

Gdy o godz. 12 przybyli przedstawi- dowiadujemy, konferencje u inspek
ciele pięciu związków zawodowych tora pracy. Na dziell 2-i i 25 b. m. wy
włóknial'7.Y, inspektor inż. 'Wyrzykow- znaczone zostaly jednostronne konfe
ski zapoznał ich z treścią oświadczenia rencje z przedstawicielami robotników 
przemysłu. Po krótkiej konferencji, lub przemysłu zarobkowego dla omó
przedstawiciele związków zawodOWYCh wienia spo.rnej kwestji. W poniedzia
ze swej stmny złożyli oświadczenie, że lek, dnia 24 b. m. odbędzie się ponadto 
uważaję. stanowisko przemysłowców, międzyzwiązkowa konferencja przed
uchylających się od odbycia konferen- stawicieli wszystkich związków zawo
cji z przedstawicielami związków za- dowych, na której zapadnie decyzja co 
wodowych za posunięcie specjalnie na- do dalszej taktyki. 
stawione dla uniemożliwienia złago- Już wczoraj w związkach czyniono 
godzenia sporu na drodze obopólnego przygotowania i wydawano delegatom 
porozumienia i wobec tego proklamu- instrukcje strajkowe. 

Czy tak być powinno l 
Polic.janci -m,ajq pierw8ze,i~hvo pr~!I znl.',fporwa-nłJu ntięslł 

w tanich jatkach miejslcich 

Ł ód ź, 20. 2. Jak wiadomo, za-
rząd miejski w Łodzi prowadzi t. zw. 
tanie jatki mięsne (przy ul. Wołowej 
i przy rzeźni bałuckiej), w których 
najbiedniejsza ludność miasta może 
się zaopatrywać w różnego rodzaju 
mięso po cenach znacznie zniżonych. 

Jatki te cieszą się dużą frekwellf'ją 
ludności, to też od samego rana, je
szcze przed otwarciem jatek ustawiają 
się długie "ogonki" chcąCYCh kupić za 
ostatnie nieraz grosze kawalek mięsa. 
Szczególnie w porze zimowej bardzo 
dotkliwie daje się odczuć niedosta
tecznie ubranym ludziom długie cze
kanie w "ogonku" na swą kolej. Nic 
też dziwnego, że ludzie ci niechętnie 
patrzą na niektórych funkcjonarjuszy 
P .P., którzy uzurpują sobie nie przy
sługujące im prZYWileje, mimo, że 
przychodzę. znacznie później, omijają 
kolejkę i bywają zalatwien i pierwsi. 

Ostatecznie nie miałby nikt nic 
przeciwko temu, że policjanci, choć 
nieźle, a nawet dostatnio usytuowani, 
kupują. mięso w tanich jatkach, prze-

znaczonych dla najbiedniejszej ludno
ści, zwłaszcza wtedy, gdy w jatkach 
znajduje się dostateczna ilość mięsa. 
Ale o to nie chodzi. Chodzi o to, dla
czego policjant bywa załatwiony 
wpierw, n iż reszta szczQkających zęba
mi na mrozie niezamożnych mieszkań
ców Łodzi?! 

Sprawiedliwe byłoby, aby i poli
cjanci, slwro chcą kupić mięso po tań
szej cenie, pofatygowali się po kupno 
mięsa wcześniej i podpon'.ądkowali się 
obOWiązującej kolejce, jak tego sami 
wymagają, pilnując porządku przy 
wypłacaniu bezrobotnym zapomóg, w 
różnych urzędach itd. 

Wyrażamy nadzieję, że nasze uwa
gi, spowodowane zażaleniami stałych 
klientów miejskich tanich jatek, od
niosą p9żądany skutek i zapobiegną 
rozgoryczeniom, jakie przy obecnym 
stanie rzeczy wynikają. z uprzywilejo
wania funkcjonarjuszów P. P. przy 
kupowaniu przez nich mięsa w tanich 
jatkach. 

Wriaśnienie. które nic nie wyjaśnia 
Jak l)rzedstalDia się sln+awa zaro1JkółD tD ntiejsl('ilJł Donlu 

Prac?! 
Ł ó d Ź, 20. 2. W związku z naszym 

artykułem z dnia S b. m. p. t. "Prawda 
o Miejskim Domu Pracy", w którym 
ponu::zy1iśmy !'pr.awę nadwyraz ni
skich zarohków, jakie otrzymują 7a 

swą. pracę pensjonarjusze Miejs\{ iego 
Domu Pracy, a który to artykuł de
mentował z grnntu fałszywe v,iadomo
ści o tej instytucjI, podane przez bru
kowiec żydOWSki "Ekspress Iłustrowa
ny" - otrzymaliśmy od Zarządu Miej
Skiego w ł. odzi wyjaśnienie, którego 
najważniejsze mywki (bo na. całość 
- szkoda miejsca) przytaczamy. 

Podany przez nas fakt, że za 30 u
szytYCh palt zapłacono krawcowi zł 5e 
t. j. po niccałe 2 zł od sztuki, zaru,HI 
miejski wyjaśnia, że "dotyczy to palt 
małego roz-miaru standaryzowanyeh 
(t. j. szytych szablonowo bez przymiar
ki)". A więc potwierdza się podana 
przez nas wiadomość, że za taką. ilość 
uszytych palt zapłacono tylko 56 z1. 
Tłumaczenie się, że są. to palta szyte 
bez przymiarki nie może tu być w żad
nym wypadku brane pod uwag~. no, 
bo trudno wymagać, aby za tak niską 
zaplatę krawiec przymierzał palto ze 
trzy, albo cztery razy, jak to się robi 
normalnie. Faktem jest i pozostanie , 
że wynagro,dzenie 56 zł za 30 uszytych 
palt jest conajmniej, mówią.c bardzo 
łagodnie, .. , niewystarczające. 

Dalej zarząd miejSki wyjaśnia, że 
takich palt krawiec może uszyć 2 sztu-

ki dziennie i przytacza, ,jako dowód, że 
w miesiącu październiku jeden z pen
sjonarjuszów uszył ich 60 sztuk. Nam 
zaś pensjonarjusze krawcy oświadczy
li, Ź<' przy podziale pracy pomiędzy 
d"'óch pracowników, co w wielkim 
stopniu przyspiesza wykonanie roboty, 
można uszyć miesięcznie GO palt. Ale 
nie wnikamy w to. Ze swej strony zau
ważanw, że pO'woływanie się na pra
cownika, że tak się można wyrazić ,,0-
kazo\"ego" nie usprawiedliwia wcale 
niskich zarobków reszty pensjonarju
szów. 

Poza. tern stwierdzamy, że zarob
ki 'pensjonarjuszów miejskiego Domu 
Pracy są. nieraz bardzo problematycz
ne znamy np. wypadek, że p. Agacie 
Wiśniewskiej (Al. Kościuszki 11), któ
ra zaangażowana została do Domu 
Pracy w charakterze praczki z pensją. 
40 zł miesięcznie, wypłacono za półto
raroczną. pracę zaledwie 80 zł i to je
szcze w dwóch ratach, poza tern znane 
są nam jeszcze fakty, że niektórym 
pensjonarjuszom przychodnym płaco
no od 3 do 4 zł tygodniowo. \Vyjaśnie
nie zarządu miejskeigo w sprawie Do
mu' Pracy w Łodzi wła,4ciwie nic nie 
,,·yjaAnia. a raczej potwierdza to, co
śmy pisali o niewystarcr.ają.cych wyna
grodzeniach 'w miejskim "Domu Pracy" 
w ł"odzi. 

Więc poco w takim razie wyja
śniać rzeczy jasne? 

na. rok, a praktyki Żyda ,przybierają na l na celu tyłko własne ,interesy i daleki jest 
sile i władza :1:yda we wsi stale rośnie, od pomocy bezinteresownej, jaką im ofia
lak, te gospodarze niek,tórzy są już zu- ruje. 
pełnie zależni od niego. Znalazło się I KRONIKA WYPADKAW 
Gstatnio, na szczęśoie. kilku gospodarzy, u 
którzy wzięli sobie za zadani,e uwolnić Wykoleił się tramwaj. W Rudzie Pa-
wieś od pasorzyta i bojkotować Rangla'

l 
bjanickiej na llrzystanku Marysin wyko

Prócz tego gospodarze ci przE.>Z uświada- leily się dwa doczepne wagony tramwa
mianie swych aąsiadów pragną wykazać ju, z.da,żającego do Pabjanic. Wa.gony roz
i~ zło w brataniu siej z Żydem. który ma _ biły się ~ Blu,p, podtrzymu.i-ą,e1. druty ~lek-

tryczne. 'Wypadku w ludziach nie było, 
1 gdyż w wa.gonach nie było pasażerów , 
1 Samóbójsłwo. Przy ul. Rokocińskiej 

36 w cel·ach samob6jczyrh strzelił do si~ 
bie z rewolweru i zranił i'>ię ciężko 1.\' oko
licę serca listonosz 36 letni Edmund ~ara
nowBki. zamie8zkały przy ul. Rudzkle] 6. 
Rannego odwieziono do szpitala w slanie 
ciężkim. Policja zarząd7.iła dochodzenia. 

KRONIKA SĄDOWA 
"Szatan" doigrał się. Przed 1woma 

miesiącami rrfprat karny przy okręgowej 
inspekcji pracy skazał kierownika .t~alT!i 
firmy "Sza tan" przy ul. SenatorskJe] 2;), 
Em:lnuela KraIJskopfa na 3 tygodnie bez
wZCTled neCTo are..,ztu za nieho,norowanie 
um~\~'y zbiol·owej. Kl'aus'kopf odwołał 8i~ 
do sądu okręgowego, który w dniu wczo
rajszym skazał go na 1200 zlotych grzyw
ny, z zamianą w razie nieściągalności na 
30 dni arCf;ztu. 

Skazanie b. właściciela "Loursa". Re
ferat kamy inspekcji pracy skazał wczo
raj b. wlaścicieli baru,Lourse" Rolanda, 
Szpundla i L. Piotrkowską. na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, za niewypłacenie 
należności pel'sGnełowi przed likwidacją 
przedBiębiorstwa. 

CZY WIECIE, ~E ... 
Niemcy niezadowoleni z połączenia 

gmin. WJadze powiatowe przystąpiły do 
reorganizacji powiatu lódzl,iego, przyczem 
zamiast dotychczasowych 16 gm:n wiej
skich przewiduje się utw'Orzenie 8 gmin, 
przez polączenie 2 a nawet trzech gmin w 
jedną, by w ten sposób stworzyć silniej
sze finansowo jednostki samorządowe i 
dać podstawy do prowadzenia racjonal
nej gospodarki. Samorząd powiatowy 
ponadto przewiduje, że przez połączenie 
gmin da się zaoszcz~dzić okolo 70 tys. 
złotych w wydatkach na a.dministrację 
gminnI\, przez zmniejszenie liczby urzr:d
ników. O ile chodzi o Niemców. zamie
szkałych na tereni e powiatu, to reorgani
zacja ta przyjr:ta zostala przez nich 7. nie
zadowoleniem. Obecny p'Odzial na gmi
ny daje Niemcom w niektórych gminach 
mo:tność stworzenia większości w radach, 
"'skutek rozbic'ia glosów polskich. Przez 
nOlYą reorganizację mniejszość niemiecka 
znajdzie się w daleko mniejszym stosun
ku procentowym i nie będzie mogła mieć 
większego wplywu na politykę samorzą
d II danej gm-i ny, co wlaśnie jest ni,e na 
rękę . Niemcom, którzy n. p. w gminie No
wosolna dotychczas mieli więkcSzość man
datów radzierklch. 

Bilety na 100 przejazdów. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu K. E. Ł. prel,i minan 
budżetowy uch \\'alono na 10200 t)rs. zł. 
Uchwalono wprowadzić książeczki lOO-bi
letowe w cenie zl 20, t. zn. jeden bilet za. 
20 groszy. 

WYROK 
NA PAŹDZIERSKIEGO 

Ł ód Ź, 21. 2. Na wczorajszej rozpra
\"ie przed sądem okręgowym w Łodzi Ko
złowski nie przyznał się do udziału w na
padzie na osadę Gallesów, w OU8tricours 
i zabójstwa Pa'l.dzicrznial,a. Wyjaśnił, że 
wówczas był w Łodzi i wskazał świadków, 
którzy go wówczas widzieli. Po zazna
niach świadków zabrał glOB prokurator, 
domagając się zatwierdzenia wyroku 
śmierC'i, orzpczonego przpz sąd francuski. 
Kozłom"ki. bowiem na żadne względy nie 
zasluguje i nie powinien korzystać z am
nestji. 

Adwokat starał się obal'ić zeznania 
świadków i wniósł o uniewinnienie. Sąd 
po naradzie wydal wyrok, na mocy które
go uznał Jana Kozlo\\'skiego vel Delcra 
winnym usiłowania zabójstwa mal'tonków 
Galles z chęci zysku i skazał na 8 lat wię
zienia z pozbawieniem praw. bez prawa 
korzystanie z dobroci amnestji. Od za
rzutu zabójstwa Paźrizierniaka sąd Ko
zlowskiego uniewinnił, podkreślając, że 
nie ma na to dowodów ostatecznych. 

Wymiar kary sąd uzasadnił tem. że z 
uwagi na panujące we Francji stosunki, 
należało wymierzyć przykładna, karę. 

Po tragicznym zgonie 
ś. p. Sielski,ego 

P. Stefan Dąhro\yski, profeSO'r Uni
wersytetu Poznańs.kiego, wystosował 
do rodziny śp. Siels.kiego następujący 
t.eleg,l'am: 

"Sielscy, "Vyszyna, poczta Konin. 
"Przesyłam \vy.razy naj głębszego 

współczucia P<> niewytłumaczonym tra
gicznym zgonie śp. Ojca. Jako d v.' u
·k.rotny poseł tego ().kręgu moglem 
stwie,rdzić Jego ofiarność, patrjotyzm 
i wysokie zalety sp<>łeczne. 

"Stefan Dąbrowski, 
"profesor Uniwersytetu Poznańskiego." 

SPDRT 
Węgrzy będą walczyć w ŁodzL P. Z. B. 

zawiadomił klub I. K. P .• że bpzwzględnie 
nie zwolni Spodenkiewieza. Woźniakiewi
ez.a i Chmielewskiego wyznaczonych na 
obóz przedolimpijSki na mecz z Ferencva
ro.ssi w dniu 27. b. m. Mecz ten jednak 
dojdzie do skutku, gdyż przeciwko druży
nie ~gierskiej v.ystąpi zespól kombino. 
wany, zło tony z pięŚCiarzy innego klubu 
łódzki~o. .' 

.1 
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I························ .... Wypuszczenie 4 proc. poi. konsolidacyinej funkcjonarjuszy służby śledczej Moryc 
GoJ.dfarb, właściciel zakłauów przemy
słowych "Sitkowieckie Nowiny" po<l 
Kielcami, oraz jego buchalter. Are
sztowanie nastąpiło na polecenie pro
kuratora. 

Ostatni wyraz technżkiJ 

Gilza patentowana 
i warunl~i korłłwersji państwowych pO~!Jezel~ u·ewn.ętr~ych 

W ars z a w a. (PAT.) W "Dzienniku 6 proc. pożyczki inwestycyj'llej - bez żad-

"Złota Róża" 
Ustaw Rzp!." nr. 12 z dnia 19 bm. uka· nych kuponów. 5) 6 proc. pożyczki naro-
zało się pod poz. 114 rozp. ministra dowej ze wszy-stkiemi płatnemi po dniu 
skarbu z dnia 17 bm. o wypuszczeniu 15 stycznia 1936 r. kuponami. poczynając 
4-proc. pożyczki konsolidacyjnej i o wa- od kuponu. platnego 1 lipca 1936 r., i tylko 
runkach konwer,sJ i pallstwowych poży- od pie-rwonabywców tych obligacyj oraz 
czek . wewnętrznych. od osób, które otrzymały te obligacje na 

Jedną z głównych przyczyn are
sztowania Goldfarba było usiłowanie 
przelwpienia urzędnika. Goldfarb, 
który był winien Ubezpieczalni po
ważne sumy, usiłował zjednać sobie 
łapówką naczelnika wydziału i w tym 
celu włożył do leżącej na biurku tecz
ki naczelnika większą sumę pieniędzy, 
Ale "sprytny", żydowski. pomysł nie u
dał się i naczelnik zawiadomił dyrek
tora ubezpieczalni, który znów powia
domił prokuratora. 

150 szt. = 35 groszy 
Rozporządzenie postanawia na wstępie. zasadzie przelewu w myśl obowiązujących 

że z dniem 15 maja rb. wypuszcza się przepisów o obrocie obligacjami pożyczki Produkt fabryki 

chrześcijańskiej 

Stefan Kamiński 
Warszawa 

4-proc. pożyczkę konsolidacyjną na kwotę narod<lwej. 
imienną 600 miljonów zł w zlocie, w obli- Obligacje 6 proc. pożyczki narodowej 
gacjach na olmziciela, po 50, 100, 500, 1000. bez kuponu, płatnego 1 lipca 1936 r., lecz 
5000 i 10000 zł w złocie. ze wszystkiemi kuponami dalszemi, oraz 

. obligacje. 5 proc. pailstwowej renty ziem-
Tel. zamawiań 
dla P. T. Kupców 

Pożyczka podlega spłaceniu do dma skiej serji r bez kuponu, płatnego 1 czerw. 
15 maja 1982 r. drogą dwukrotnego w 
każdym roku, poczynając od dnia 15 listo- ca 1936 r., będą również przyjęte do wy-
pada 1937 r., umarzania części obligacyj, mian y z terq jednak. że tytułem konwer
wylosowywanych w tym celu w dniach sji zostaną za nie wydane obligacje 4 proc. 
15 maja i 15 listopada. Numery obliga. P.ożycl~ki konsolidacyjnej bez pierwszYCh 
cyj, wylosowanych od umorzenia. będą dwóch kil ponów, płatnych 15 lpica i 15 li-

Zycla-d-emoralizatora polskich u
rzędników osadzono w więzieniu. Wi
dać, że Polska na szczęście nie jest je
szcze Rosją! 

Pg 2777 /8-8.16r.lO ·Pozna.ł: 54-63 

ogłaszane w "Monitorze Polskim". Zasa- stopada 1936 r. 
dy i sposób przeprowadzania losowań Czas trwania wymiany (konwersji) u-

............................ 
Oci'emniały poeta 

Strajk szofe'rów w Atenaich obligacyj do umo'rzenia ustali o.so11ny re. stala się na 10 miesięcy od dnia 15 lipca 
gulamin. HI36 r. do dnia 15 maja 1937 r. Konwersję 

L w ó w. (Tel. wl.) Zmarł tu w 72 
roku życia ociemniały poeta i literat 
Stanisław Barą,cz, który mimo kalec
twa brał czynny udział w życiu umy
słowem Lwowa. 

A t e n y. (PAT). Pracownicy tram
wa.iowi przyłą,czyli się do strajku szo
ferów taksówek. 

przeprowadzają kasy urzędów skarbo-
Na obligacje 4-proc. pożyczki kOThsoli- wy ch, Banlt Polski. Bank Gospodar'stwa 

dacyjnej będą z tytułu konwersji wymie- Krajowego. Pocztowa Kasa Oszczędności, 
niane obligacje państwowych pożyczek Państwowy Bank Rolny i ich oddziały 
wewnętrznych w stosunku 100 za 100 war- oraz inne placówki, upoważnione do tego 

1 O-lecie towarzystwa tości imiennej. Do wY'IDiany przyjmuje przez ministra skarbu. 
odę obIi~cje: 1) 5 proc. państwowej renty 
ziemskiej seTji I z kuponem, płatnym 

Zdrowie Rostworowskiego 
polsko - slw1edzk'iego 

s zi; ok h o l m. (pAT.) Wczoraj z 
okazji lO-lecia tow. szwedzko-polskiego 
w Sztokholmie odbył się tu w wielkiej 
sali Gra,nd-Hotelu uroczysty wieczór, 
urzą.dzcmy przez towarzYistwo. 

1 czerwca 1936 r. 2) 5 i pół p~oc. pożyczkt 
budowlanej serji II z kuponem. płatnym Żyd 
15 września 1936 r. 3) 5 proc. państwowej 

Uczciwy urzędnłk 
aresztowany za usiłowane łapow

nictwo 

Kra k ów. (Tel. wl.) Piastują.cy 
mandat radnego z ramienia obozu na
rodowego Krakowa Karol Hubert Ro
stworowski ma zrezygnować wskutek 
stanu zdrowia. W jego miejsce wejdzie 
emerytO'Wany wizytatO!r szkół średnich 
Ogrodzinsnki. 

renty wieczystej serji I z kuponem, pIat·· 
nym 15 grudnia 1936 r. 4) 4 p·roc. premjo
wej pożyczki inwestycyjnej. 3 proc. pre
mjowej pożyczki budowlanej serji I i 

I{ i e l c e (Tel. wł.). W gabinecie na
czelnika ' finansowego Ubezpieczalni w 
Kielcach zatrzymany wstał przez 

Na.glówkGwe słowo (tłusto) 15 grMzy, k6!!de 
dalsze sł<lWO 10 groszy, fi liczb ... jedno słowo, 
i, w, %, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo-
6zenie nie moie przekraczać 100 słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE I 
Znak oferty napnykJ,8.d: z 118924, n 2745, d l : 'j'g() 

i l d. - 1 MI)Wo. . 
Dro!lne ogłoezenla w dni rpO'WSzedni~ p:r.zyjmcfe 
się do godz. 10,30, w 80boty 1 dni przetmwią

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 5 na.główkowych. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t·lamowy milimetr 30 groszy. 

73 pszennej I Dom 

Lokal 
Dr. med. H.ZIOMKOWSKI 

200 złotych 
d-am, puszukujEL jwkiejkolwiek 
posady. Oferty Kurjar Prumal'l
ski wg 98 4.Q2/3 

zabudowania masywne. 3 koni!'. ogrodem i zabudowania. masy"'. 
!} bydła 16.000 wPlaty 6.500.- dJa każdl'go rzemieślni·ka lub 
SzyrnaJa, Wrzoonia. MiJoolaJwska pmeryta, sprzedam lub wydzier. 
nr. 2. ul 98225 iawie. Ig KGDlin. I{ruszpwo. 

pow. Ozarnków. ng 6~83 roo'tauracyjny z koncesją i miesz-
kaniem centrum. WarulJlJki, cena 
przy gotówce. Po§redn,icy wyk,Ju
czerui. Ofer1.y Ore,rjowni,k. Poznań 

specjalista chorób skórnych 
wener. i moczopIciowych. 

Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3·9 

ag18930 W niedzielę: 9-12 

Maszyny 
krawiecka nowa również spe· 
cjalnie do czaIlek okazyjnie. Wi
za, POZJlań, Plac Kolegjacld 5 
m. 3. zd 98 714 

17 mórg 
l.abu.o.owan" 3 masywne Kolonjalka 
bez dlugu. ŻYWY. martwy, nad z piekarnią. bl'zkonkureneyjnq. 
8200ą 5.009 - Szymala, Wrześll1a radnym domem ii.l\(){). wplaty 3.~OO 
MiloolawoSka 2. zd 98 m ł.Jakomy. Rc._tanl;ewo. pow. Wolo 

Skład spożywczy 
szty'll. Znaczek za/aczyć. 

n,g 6488 
2 pokGje kuchnia. łazien,ka. d<l-
bry punkt, nilSka d'7Ii'erżaw.a, cena Gospodarstwo 
2,800,- Of~rty Or~dGWIYllllk, Po- 1{~}.morgowe. polowa jeziora. 1\ 
zn'afl 7Jd 98 aOO laki. 10 ].asu. bydlo. rnaszyner.ia 

Skład 
12 (}()().- La.kemy, Rfl<Starzpwo -
pow. WollOzty". ng IH89 

kupie. 

zd 98 6M 

Cyrkle 
OfeJ-ty Kurier Pozn. 

w ,g 98 699/700 

Ogrodnik 
kawaler. lat 24. wal'7.Ywnik. 
kwiaciarz poszukuje posady. Ła· 
skawe zgloszenia Agentura Or~· 
downika Tietz, Oborniki. 

n 64161 

Poszukuję 

Stangret - rymarz 
potrzebny, kawaler 25,- mie
siecznie utrzymanie Zglos.zooia 
świauedwarui ooubiście. - Pu
szczykowo·Zaborze, pocrzta Ko
s trzyn za 98 3ii~ 

Ogrodnik 

~ Sprzeda domek 
w!-ój kuchni:\.. morga liiemi 
J!!!\Il;e, cena 1500 zl. Relewiez. 
Kros in ko, p.oczta Mos.ina. 

obuwia. towarem. mies<z.kani>em. ------------- posady stalej naichętniei str6ża 

meblami, bez - mi·a6to powia· Gospodarstwo do wydlzi.crż~ wienia hez na nzlooCz.neegl~odrloo wWiOlli _}ugbwkaraamnice'J.nJ'.iC_y, 

Bta'l'S'ZY kawaler, tNezW7. &.bry 
fachQw iec wszechstronny 00 l!1I
lożenia i prowadzeni,a ogrodnict
wa handlrwegQ na wi>eś p. Gd"Y
ni~ zara'! potrzebny. Szcze.g610-
we podama pod ng 5475 do eksp_ 
nin. pisma. Podania nie'UW2Jgl~d· 
nion!> pooostana, bez odipowiedzoo. 

ng 6a'8i) 
towe, glóWJl3 ulli('a ,,'przenam. _ _ v "" 

Oferty OTedoWJli,k, PO<ZlJań 17·morgowe. burlyn.ki. _ "red nip. z mI iesz~anierr.. lub ",przerJ Agenci wykluczeni. Zgłoszenia 

Samochód 
zd 98 6&) bIJsko mln~ta bp-z cl~zn ruw. cpna Zg ~sq,enln clo OredGWILilk a. do Oreoownika. Poznań zd 98 762 

4.500 rlJ1. Łs,k om y Ros I "r,.;<"wo - zn a n zn 98 363 
Oh.eV'1'Olet 4 km. kry ty Vi" dobry m 
stanie zara'/: do s]!rzedania. -
Oferty Orędownik PMmati. 

..... a-;enl.Ca PGwia't Wols,ztYIJ. n 64,~7 • Służąca 
. 26 SZUKA P"'SADY Wl-erna, czysta, ltO'tQwam>em. po-.D. ~ .;;.~j;pp ... ,.a;;MNIK:-!tg -:I SIerota' . 

ul 98364 
Pletrowa, 14 p()lkoi. obok I . ' '''_ lat 22 z ukończoną trzyletnią trzebn8. Oferty Orędownik, Po-
hurlowlana. cena 16.000 S k I H znań 1id 9H 52;! 12.0oo TI'ZeCiwk, Loo:1lllo . . z·o a andlową i WYŻszym kur- ~::.:.::....:..:.-:..;:...:..::..::.... ______ _ -----

Śruto~ia zboża na 24. • klos'/:enia do 30 sł6w dla Poozu· "em dz\ennikarstwa ·W. S: H. Pomocm"k -Z)·erski 
lll.iąCYC'h pos,dy w tei rubryce poszukUje posady. Zgł~szerua u- u.y 

, ,l;cz3rnv PG jedn ,' trzeciej ceni .. l'rasza ZWiązek Inwahdów Wo- oraz dwaj uczniowie »Otrzebni II zwpęd'em mechanicznym o sl,e 
10 k. m. w "pełnym biegu" 8\"pO
WGdu sto.uroków ror12linn 
tych miast do siJ)J'1)ed'aJIli,a. 
szenia Orę,doownik. Pozna:d 

7Jd 98 513 

Gospodarstwo 
prywatne 

I 
. drobnych lennych R. P. Okregowe Kolo zaraz. Zgłoszenia Józef Paprzyc-_________ . _____ Poznań, ul. Kozia 8. teJ. 29·94. ki. mistrz fryzjerski. Krotos7iYn, _

______ ~z~d~g~9~8~~~9~/~9~O ________ ~Z~d~u~n~0~w~s~k~ą~34~. ________ ~z=d~98~7~61 
Kierownika 

50 domów, domków 
Jarocinie 

;;o mórg pszennej ziemi. wtem 
9 łąki, budynki murowane. ży
wym, martwym inwentarzem. o
gród OWOCOWY. Cena ugodowa. 
Tomasz Mruk. Jurkowo. poczta 
Krzywiń, p.ow. kościański (Po· 
znańskie). zd 98763 1 ~~~~~~~n!·Zk~ł;;~1~iC~~~el~fec~~~= Mllf[Klfi~ ~:6~~~~! r~~(oO~~t~ pn~!~~ech:i ~y~~t lIi1M"'lirI~iMlllliiillil. ska. z praktyka, poszuku je posa· . zb t F b k Ck' SŁ M k" dy. Z!ł'loszenia OrerJownik. Zdnń. y u. a ry a u row • arec l 

ska·Wola. . ng 6 399 Poznań, ulica św. Wojciecha 28. i okolicy oraz 25 gospodarstw na 
sprzedaż. Otreba. Jarocin Kiliń· 
skiego 2. id 97 009 

------------------------------------- n 5879/80 

Wagon olszyny 
porządkowej pantoflarskiej sprze
dam gotówke. Namerla list. Wie· 
leti.. zdg 98 ~1/2 

Okazja! 
Dom towarowy 

, OGÓLNOPOLSKIE 

S&b&ta. ~ Jotelto. 
Warszawa - 6.30 a'iJ'dycje ,po· 

t'anne; 12.03 dJzienn.ilk uo>bu'dTIiowy: 
12.15 'Pr.zegl.ąd wylda:w.n.i'Ctw il'\~l
rui>czyc:h; 12.25 kon>cert ~ llod,z,il8łern 
So.llstów: 13.25 ch wal1ka Jro<l'llodar

obejmuj,ący skład ko-10.nj.a.l· s·twa doo:uO'we.!'(<l: 14.30 kOO1cert ze-
ny. &prz"'tów ku,chennych s])olu .~inY MańsIkiej: 1.5.UO .. J .... 

" 'dvnak - ,orbrllJZek \Ymcen'teJro 
zboża, ()pałU. restaurację z Bu-nka; 15.15 nam handel' mGf-

~ad3lItka alkwalna: 20.110 mu,zyka. 
loekka; 20.45 d?iien.oHk wiecwrny: 
20.53 o.'brra.Zlki z Po1s1łci WflIPól<%e
S'll.>e.i: 21.00 /P.ieśt\ w lŻycLu ws,i -
8Judyc.ia dla P()Ilaik6w IZ (l,lIJJ!:rail1[.cy: 
21.30 w r~ni·ce urod'ziTI FrydeTY' 
.ka Ohopama: 22.16 m,a.la. ak,aderm.ia 
fiJImlowa z oIbra:zu. .. J e g';) wielika 
II1!hl>ość: 2%.30 muzyka tam.eczna. 

' PROPONUJEMY .. 
. LAM~Q~ICZOM 

na sobote: . . Siki: 15.20 ])'J",z,eg<ląd g,j,e/idoowy: 15.30 
d1:lJżą sdą, 30 mórg ZJeml z ko,ncert so1istów: 16.00 ~elloo.ia ie· 16.00 KOeD!jltsw. Muzyka lek1ks. 
inwentarzem, dom m'e zy'ka fmTI c us,k i eJrO; 16.15 .. HisIOO- Berlin. MU'Lyka lelkika. Hamburg. 

l - rja orzec:ha Kraka>tulka i ksież- Wesol,e 1P00po-J'I.ldnle z Kolonii. 16.10 
sz,kalny, masy'wne zabud()- nic:zki P ·irliIPa'1;y" - ",lu'chGwisko KopenhaJ!a. Duety. 

dla dzieci ze Lwowa: 16.45 caJa 18.00 KoeniltSw. Tańce .ludowe. 
wania spiesznie wydzieria" PolofJka ~p,iew&: 17.00 e wi~yta 19.09 KoenJ.gsw. Mu,zyka deta. 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 

- Prawda, żeś tylko co przybYł z 
Pompei, inaczej zaSługiwałbyś na o
stracyzm za twą nieświadomość - od
powiedział Lepidus z przesadą. - Kto 

, nie zna Jony, ton nie zna najpiękniej
szego powabu naszego miasta. 

- Jest najrzadszę. piękuością., -
rzekł Pansa, - a przytem jaki głos! 

- Ona się żywi językami słowików. 
- odezwał się Klaudjusz. 

- Językami słowików! Jaka piękna 
myśl! - powtórzył umbra, wzdycha
jąc. 

- Powiedzcie mi, zaklinam was -
zawołał Glaulms. 

- Dowiedz się więc ... - rzekł Le
pidus. 

- Pozwól mi mówić, - przerwał 
Klaudjusz; - wyrazy twe ciągnę. się, 
jakgdyby mowa twa była żółwiem. 

- Twoja jest kamieniem, - mruk
nął modniś - rozciągając się niedbala 
na łóżku. 

- Dowiedz si,ę więc, kochany Glau
ku - rzekł IOaudjUisz,. - że Jone jest 
cudzoziemką. niedawno przybyłą do 
PompeL Śpiewa jak Safo poezje wła
snego utworu; a co się tyczy fletu, cy
try, liry, na każdym z tych instrumen
tów gra tak doskonale, że niepodobna 
wyrzec, na którym z nich jest wyższą 
nad Muzy. Piękność jej jest zaChwyca
jąca; dom doskonały; smak, którego 
niepodohna naśladować. Jakie klejno
ty! Jakie bronzy! Jest bQgata i tak 
wspaniała, jak bogata. 

- Zapewne względy jej kochan
ków nie pozwalają. jej doświadczać 
niedostatku; pienią.dze łatwo zysl{ane, 
trwoni się równie łatwo. 

- Jej kochanków ... Ach! Wtem 
właśnie zagadka. Jone jest czystą; u 
nóg jej jest cała Pompea, a ona nie 
zna miłości. Nie chce nawet wyjść za 
mę.ż. 

- Nie ma kochanków - powtó' 
rzył Glaukus. 

- Tak jest; posiada duszę 'Vesty, 
a pas \Venery. 

- Co za wybór wyrażeń - rzekł 
umbra. 

- To cud prawdziwy - zawołał 
Glallkus. - Czy nie mógłbym jej po
znać? 
• - Przedstawię cię jej tego jeszcze 

wieczora. Tymczasem. .. - dodał, 
wstrzęsając raz jeszcze kośćmi ... 

- Jestem na twe rozl,azy, - rzekI 
uległy Glaukus. - O Panso! odwróć 
głowę. 

Lepidus i Sallustjusz grali cetno i 
licho, a umhra przypatrywał się grze, 
Glaukus z Klaudjuszem zWl'ócili całą 
uwagę na wypadki l'7.utÓw kości. 

- Przez Jowisza! - za,vołal Glau
kus, -.:. a to już drugi raz 'wyrzucam 
małe pieski (naj słabsze punkty). 

- Teraz. O \Venero! lłądź mi przy
chylnę. - rzekł IOaudjusz, - wstrzQ.
sając długi czas kośćmi... O alma 
Wenus ... - dodał, wyrzucając 
najwyższy punkt, zwany imieniem tej 
bogini, która w samej rzeczy. sprzYJa 
zwykle tym, co wygrywaj~ pienią.dze. 

- \Venus jest dl~ mnie niewdzięez
nę. - rzekł wesoło Glaukus; - a jed
nak całe życie paliłem na jej ołtarzach 
ofiary. 

- Nie chcQ grać wiQcej - zawołał 
Glaukus, - przegrywam trzydzieści 
sesterców. 

- Żaluję mocno... - odpowie
dział Klaudjusz. 

- Jaki miły człowiek - rzekł um
bra. 

przestawał zniewalać gości, aby nie ()- notów, zbliżyli się nakoniec do drzwi 
puszczali stołu, nie zdołał jednak u- mieszkania Jony. Vestlbulum oświe
kryć ciekawości, jaką w nim obudziły tlone było długiemi rzędami lamp; za
pochwuly Jony. Zgodnie więc wszyscy. Słony z ozdQbnej purpury zastępowały 
wyjąwszy Punsę i umbrę, postanowili miejsce drzwi u obu wejść do tabli
udać się do pięknoj Greczynki. Społ- num, którego ściany i mozaikowa po
niwszy jeszcze raz zdl'owie Glaukllo i sadzka jaśniały najbogaŁszemi koJora
Tytusa, pokładli zrzucone obuwie. ze- mi; pod portyltiem zaś, zasŁali Jonę, 
szli ze schodów, przebiegli oŚwietlone otoczoną uwielbiajl}Cym ją. tłumem. 
atrium i wyszli za drzwi, nie ulwsze- - Wsznkżeś mówił mi, że ona jest 
ni przez srogiogo pRa, którego wyoDra· Atenką? - rzekł zcicha Glaukus, 
żeni€' znajdowało się u progu; stamtąrl wprzód. nim wszedł do peristylu. 
przy blasku ksiQżyca, który się pod- - Nie, jest z NeapoJis. 
nlóc;ł w tej chwili. Wtl!!zli na 7.aludnio- - Z Neapollsl - powtórzYł Glau-
ne jes7.cze i pełne życia ulice PompeL kuso W tej chwili ciżba. się rozstąpiła 

Przebywszy część miasta. zamie- i ujrzał nagle tę świetnę. pięlma;ść, tę 
szkałą przez złotnfków, których sklepy I postać Nimfy. która od kilku mlesięcy 
jaśniały blaskiem poukładanych kleJ- żyła. w jego pamięci. .. 

Śwhtłynia Izydy - .Jej kapłan - Charakter Arbacesa 
Bieg powieŚci naszej zwraca nas ku małej, lecz pełnej wdzięku świQ.ty

do F.gipcjanina. Zostawiliśmy go nad ni Izydy. 
brzegiem morza, w rhwiJi, gdy opuścił Budowla ta w epoco naszej powie
Glauka I jego pl'7.yjacieln. Zbhżająe ści od lat kilkunastu dopiero wznie
się <lo cZQ~ci nrtnogi więcej uczęszcza- sioną zosŁała. Dawniejszę. świę.tyn;ę 
nej, Arbaces zn.trr.ymal się i, założyw- przed szesnastu laŁy wy\vróciło trzę
azy na krzyż r~ce . przypatrywał się sienie ziemi, a nowa rychlo wIelkiej 
tej ożywionej scenie 7. gon:l{im uRmie- nabyła wziętości uniestałych Pom
chem na ponurych swych rysach. pean. Jeżeli nie samo hóstwo dawało 

- Głupcy niertoł<,żni, wy ślepe nn- wyrocznie. były one przynajmniej 
rzędzia! -- zawołaj do siebie; - czy dziełem doskonalej znajomości ludzi. 
się zajmujecie dziełami, handlem lub Gdy ArLaces zbliżył się do parl{anu, 
religją. czy si~ ubiegaCie za rozkosza- oddzielająccl!o część niepoświęconQ. od 
mi, jesleśrie igTa..ąr.kQ. namiQlności, świętego obrębu, tłum osób z różnych 
nad któremi wladaćby!\cie powinni! O klas, najwięcoj jednak z kupieckiej. 
jakbym wami poganlzał. gdybym was otaczał z głęboldcm usza1lowaniem 
mniej nienawidził! Tall:. jest, nienawf- umleszczone w tym obrębie rozmaite 
dzę waR. Grecy czy nzymian ii'! Od nas ołtarze. Nisze w murach Celli, wzno
to. z ogniska umie,iętności uluytego w szą,cej się na siedmiu stopniach z pa
Egipcie, porwaliście ten ogic:ń. które- ryjsldego marmuru, zawierały rozmai
mu winniście duszo wasze. waszł). u- te posągi, a przestrzelI wewnęt.rzna o
miejętność. waszą. poezję, wasze kun- bejn'\Owala posl,lgi Izydy i tajemnicze
szty. wasz:=). barbarzY11skę. sztukę woj- go boźka milczenia, Horusa. stojącego 
ny. Lecz jal{ dalece wszystko to w rę- na podłużnej podstawie. \Viele innych 
kach waszych Rtalo Rlę zeszpC{;one. bóstw było zgromadzonych w tern 
nic8zlnchetne. \Vykradliście Illlm to, co mj~jscu, tworząc dwór egipskiego bo
umiecie. jak niewolnik kradnie ost.at- żyszczll. Był to jego kre,,·ny. Bachus. 
ki biesiady. A temz. wy. Rzymianio, bożek o stu imionach, wychodzl!ca z 
naśladowcy naślado\',:ców. potomko- kąpieli cypryj'ka Tremis, czyli prze
wie zgrai lotrów, wy jeste~ciA naszy- kształcenie greckie samej Izydy, Ann 
mi panami! Piramidy nie widzQ. już his z psię. głową. wół Apis i mnóstwo 
plemienia Ramazes. orzeł panuje llad bałwanów egipskich o dziwacznych 
w('żem Nilu. Lecz co mówi<:. nn. zymi l<szlaltach i nieznanych imion. 
panami? Nie. przynajmniej nie je:o;t('- Po obu stronach te.i przestrzeni 
ście moimi. Moja dusza swą. wyższQ. u- stały tłumy ofiarników, odzianych w 
miej('tnością panuje nart wami i wią- hial~ szaty, w oddaleniu za~ byli dwaj 
żo was, lubo niE' widzicie tych więzów' kapłani n!żRzego rzędu. z ktÓTrch je
Dopóki Chytrość przemagać bQdzie nad den trzymał gałązkę pnImową. drugi 
siłą, dopóld wyznanie naf-ze po-siada zaś cienki snop zboża. 'NQ3kie przej
jaskinię, z głębi l<łórej wyrocznie zdo- ~cie na. przodzie natłoczone było po
łają omamiać rodzaj lud7.ld. A)"bace~ z bożn~. i cielmw::l- ciżbą. 
wa;;zych występków umie czerpać dla - -TaJ<i powód sprowadza was w tPj 
siehie rozkosze. których nie znioważa chwlli Pl'zed oHar.ze CZCigodnej Izydy? 
oko gminu, rozkosze rozlegle, bogate, - spytał cicho Arbaces kupca, prowa
niewyczerpane, których ani pojąć. ani dZQcego handel z Alol<sandrją, tem 
wystawić nie zdołają. wasze wysilone miastem. którego handlowe stosunkI 
du,sze i hołdujące grubej zmysło,,' ości. dopomogły wprowadzeniu do Pompei 
Prf'r.l1Jęip~J:!raru.i!;i.ę ZAwsze, niewolni- . czci {\~Rkicgo bóstwa. ~ wnoszi.! z 

,/< . ~ 

- Nie wierzę w ten żal - zawolał 
Glaukus .. - gdyż przyjemno: ć, jaką. Swiątynia bogini Izydy, w której słutbe kapłańską wykonuje brat Jony - Aecypi-
ci sprawia wyp-rana, przeważa be'?:- des. (W tyle na lewo widoczna jest arena cyrkowa). 
wątpienia żal mojej straty. cy dumy i skąpstwa; wasza żądza białych szat ofiarników i zgromadze-

Rozmowa Rtala się w lej chwili po- konsularnych wiązek, i wszystkiCh nia się tylu kapłanów, zdaje się, iż 
wszechną i ożywioną. Obficiej kr&-żyły hłyskotek władzy rodzi we mnie spolsobi się ofiara i że oczekujecie nn 
puha.ry z winem, a Jone stała się zno- śmiech i politowanie. Moja władza wyrocznię. Na jaltież to pytanie od
wu przedmiotem pochwały biesiadnI- rozciąga się wszędzie, gdzie tylko wie· powiedzieć maj~. bogowie? 
k6w Glauka. rzą ludzie. Mogą. upaść Teby, Egipt - Jesteśmy kupcami - odpowie' 

- Zamiast czuwać tu dłużej, niż istnieć może tylko z imienia. lecz dział człowiek, do którego zwrócił się 
gwiazdy. idźmy odwiedzić tę, której świat cały dosta.rczy poddanych Arba- Arbaees, a któr~m był Diomed, znany 
pięknoRć przytłumia ich blask - ZĄ- cesowi. już czytelnikowI; - dowiedzieć się 
wołał Lepidus. l Mówiąc to, Egipcjanin szedł zwol- pragniemy, jaki los gotuję. nieha dla 

Klaudjusz nie widząc sposobu aby na. Gdy siQ 1;bliżył do miasta, Pl'zeci- statków, która jutro płyną. do Aleksan
wznowić grę, poparł ten projekt, a snf.!.ł się przez tłum ludzi, zgromadzo- drjL Sposobimy się tedy do złożenia 0-

81a.~.kus. lubo 'Orzez grzeczność nie nlch na forum) i skierował swe kroki tiary i błagania o odpowiedź l>o-gini. 

Możesz poznać z mego ubioru, że nfe 
należę do rzędu tych, którzy ż.ą,dają 0-
fiary, mam jednak interes żyezyć po-; 
wodzenia flocie ... Tak jest, przez J()oI 
wisza! prowadzę znakomity handel, 
inaczej bowiem jakżebym się zdołał 
utrzymać w tych tak trudnyeh cza
sach? 

Egipcjanin odpowiedział z powagł 
że lubo, właściwie mówiąc, Izys była. 
tylko boginią. rolnictwa, sprzyja jed.c 
nak również handlowi. 

W tej chwili ukazał się na środku 
schodów kapłan, odziany białą. szat~ 
od nóg do głowy, którą. zdobił wieniee; 

J2!~ 
~ przyprawa 
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i mający twarz w połowie okrytą. za.
słoną. Dwaj nowi kapłani p'rzybyli za.
stąpić tych, którzy dotąd sŁali u dwóch 
rogów świQ.tyni. Jednocześnie inny 
kaplan, siedzący u progu schodów, za
nucil pio 'ń na długim instrumencie 
dętym. W połowie wysokOŚCi przysion
ka znajdował się inny flamen, trzy
mając w jednej ręce białą różdżkę, w 
drugiej zaś ofiarną. girlandę. Nako
niec zaś dh uzupełnienia malownicze
go wyrazu tej wschodniej ceremonjf 
wspaniały ibis. ptak, poświęcony czci 
bóstwa egipskiego, przyględał się w 
cichości obrzędom u wierzchołka mu
ru lub przechadzał się wolnym kro
kiem u progu schodów ołtarza. 

PrzQd tym ołtarzem znajdował się 
ofiarnilc. 

Postawa Arbacesa postradała zwy
l{łą. sobie surowość, gdy wieszczkowie 
przyglą,dali się wnętrznościom ofiar. 
Zdawał się być przejęty pobożnym nie
pokojem, a ohlicze jego rozjaśniało się 
i objawiało rado' ć w miarę, jak 0-
znajmiano, że znaki były pomyślne i 
że iskrzące się płomfenie wśród won
nych dymów kadzidła i mirry zaczy.c 
nały trawić święte części ofiary. Na.
gle szmer zastąpiła głęboka cisza, a 
Rdy się kapła.ni zgromadzili około Cel
li, inny kapłan, nie mają.cy innej 0-
dzieży, próc:T. pasa na biodrach. zacz~ł 
tańczyć z dziwacznemi poruszeniami 
i zaklinał boginię, aby udzieliła odpo
wiedzi. Znużony ",końcu, zatrzymał 
się, a lekki szmer rozległ się we 
wnętrznogciach posądu. Trzy ra'>:y bó
stw,> wzruszyło głowę. i otwarło ustl\., 
nakoniec głos grohowy wyrzekł te ta
jemnicze słowa: 

Pienią. się gniewnego morza wściekłe 
. bolwany, 

Burza twarde szczyty :'Okuł zasiewa 
trupami, 

Zewszę.d ~mferci zniszc7.~nia widok 
oplakany; 

Lec!/' spo-czynek u portu, bo niebo za 
wami. . 

Głos mńilkł, a ciżba spokojniej za.
częła oddychać. Kupcy przyglądali się 
sobie w milczeniu. 

- Nic niemasz jaśniejszego - szep. 
ną.ł Diomed - będzie burza na morzu, 
jak to się często zdarza na początku 
jesieni, lecz nasze okręty zestaną oca
lone. O, dobroczynna Izys! 

- Niech będzie pochwl:l.lona na 
wieki! - zawołali kupcy. - Có2l może 
być wyraźniejszego nad tę przepowied
nię'! 

·OCi~ oaIsz.y ~~l. 



Wyśmiani i wyszydzeni ge 
• 

Tragiczna była dola wielu wynalazców i dobroczyńców ludzkości 
Z 1:wycięskim pochodem tech!niki ł~czy 

alę nierozorwalnie także d.ola niektórych 
jej pi.onierów. Obok niewielu sz~śliwców, 
którym 1<l8 nie poskąpił Z8BZczyiÓW, 1>0-
gactw i szezęścia, istnieje zawsze 

szereg postaci tragicznych, ludzi ge
nialnych, którzy, zapomniani I wyszy-

dzeni, 

tyli' w epoce, która, o dziesi~tki lat wyp,'ze
dzili. Niejeden z tych wielkich wynala~ 
eów załamał się o opór i prześladowanie 
swych przeciwników. Uznanie, jakiem po
tomność .obdarzyla jego genjusz, przypadło 
już tylk() w udziale pamięci zg8i9łego. 

Dopiero kilka tygodni temu uda~ się 
włoskim ucronym udowodnić, że 

dUChowy ojciec łodzi podwodnej :tył Juł 
dwa tysiące lat temu. 

Był nim Flavius A ttil i 1hS, kt(yry w prośbie 
do Juljusza Cezara przedstawia pTO'jekt 
cudownej łodzi i żąda pieniędzy na zbudo
wanie trzech statków podwodnych. Cezrur 
()dmówił, gdyż w jegQ o'czach FlaviU6 Atti
lius był nieuleczalnym w.wrjatem, który 
czas swój marnował na głupstwa. Projekt 
Flaviusa doczekał się Thrzeczywistmienia 
dopiero po dwóch tysi~cach lat. 

Nielepiej powiQdło się w nowszych cza
sach wynalazcy piorunociągu, Benjamino
wi Franklinowi. kiedy po Taz pie1'Wszy wy
stąpił pU:J!icznie ze swym wy:nalazkiem. 
Dostojne audytorjum "Hoya! Societe" na 
chwilę jakby skamienia;ło Ul zdumienia, 
kiedy M.r. Franklin z cała, powagą zaczął 
tłumaczyć, że za pomocą d,rąga żelazmego 
i ctrv u metallO'\veg.o powafi ścia,gnąć pio-
run. Tastępnie 

słuchacze wybuchnęli tak głośnym 
śmiechem, że Franklin ~zenra6 mu. 

siał sw6j wykład. 

"R.oya.l Societe" wzbraniała się tet rupel
Inie stanowczo .ogłosić rozpl'awę F'I'anklina 
o jego doświadczeniach s piorunocia,giem. 

Takte George StephenSOlll, genjalny wy
ll'l8ilazca parowozu, tylko dzięki ewej te
~aznej woli zdołał przezwyciężyć .opór 
współczeSJlych przeciwko swemu wyn·a.!az
kowi. Kiedy zapowiedział, te wypuści 
pierwszy parowóz, wyśmialli> go z kirete
sem. NajpoWażniejsze czasopisma i korpo
racje naulwwe 

zastrzegły się Jak naluroczyścle! prZeciwko 
rzekomym manjactwom Stephensona. 

Jest śmiesznem pomyśleć - tak dowodro
iIl() - ~eby jakaś lokomotywa jechać mogła 
dwukirotnie s'zybciej .od dylitansu poczto
wegQ. Nawet gdyby ud3lło się osia,gnl\ć 
tę szybkość, taden człowiek lIlie zechce PI>
wierzyć się temu wehikułowi djabelslde
mu. Pasażerowie doznaliby zaiwrotu gł.o

ra Lebon, który prowadził rozpaczliwą I drwinami i pogardą. Kiedy ich zapros:ił 
wprost wa.lkę o zaprowadzenia oświeUenia do swego la.):)()lra,.too'jum, &żeby naocznIe 
gawweg>o 'W PairYżu. Uczeni obrzucali go .ogll\dać mog'li jego wynalazek, 1:'ade.n z 

w ZooIlogu londyńskim cieszy się największemi symp8ltjaml pubt1~szympa.na 
"Jubilee". Nazwano go tak, ponieważ. przyszedł na świat w roku jubileuszowym 
ZID3i'l"tego kr6la a·ngielskiego. Obeonie obchodził ,Jubi,lee" pieTwsze swoje urod'Ziny. 
Plrzy tej sposobności urządron.o "kawkę ul'odzin.ową", jak to widzimy na powyt-

szem zdjęciu. 

nich nie Skorzystał z zaproszenia. W 'dniu 
kOil"OlIlacji cesarza Napoloona 1. 

nlesusręsny wynalazca zasztyletowany 
został przez D1eznauych sprawców. 

Kiedy w roku 1828 rada miejska w Ko
.lonji zaprowadzić chciała oświetlenie ga,
rowe, pisała "Koetnische Zeitung", 00 na
stępuj€': "Jeżeli się Bogu spodobało stwo
trzyć ciemność nocy, niezrozumiałem jest, 
jakiem prawem ludzie zamie1'Z8.ja, ją 
rozjaśni8.Ć". 

Tak~e Edison. najplodniejszy genjusz 
wy,oalazczy czasów nOWQCzesnych, musiał 
się z tem pc>g'Odzi~, że przez pewien czas 

uchodził za oszusta ł rycerza przemysłu. 

Kiedy prof. De Moueel przed 57 łaty po 
raz pierwszy l'Jad.okumentowail: przed Fran
ellJ9ką Akademją Umiej~ności tIlOWowyna.
leziony fanograf, powstał sk'aIIldal lilie d.o 
opiS8IDia. CZ:ł<mek Akademji Benand chwy. 
dł kolegę sW'ego De M.oucela za gardło i 
WlI"Zeszozał wściekły: "Ty oszuście, czy sI\
d!:!:isz te nas ~fisz 1Qg.tupić twojem brzu
chomówstwem! . W rozprawie dowoo.ził 
MŚ ów ,lumin&n ll1&uki, te niemożliwem 
jest, ~eby metal n'8Śladować mógł ma.
ehetne dźwięki gtosu ludzkiego. 

Kiedy rząd pruski ustanowił komisję 
daa bada:nia problemu techniC7.JDo-Iot.niczb
go, światowej sławy UC'WDY HelmhQltz 
(Ull"Od~OOlY w 1821 r., zmarły w 1894 '1'.) udo
wodnił technik.om czarne na białem, że 

człowiek nigdy nie potrafi się unieść 11' 

powleł:mt zapomOCIł maszyny latająceJ. 

Niejeden wynaJazclt., p.racujący wówcza.. 
nad problemoon Jataalia w powietrzu, od
sł!r8S7lOny lIlapewmo 2XlBta! .od dalszych pr&e 
przes ~ tak au1Joirylta1yw;ny. 

Zazdrosny kucharz zastrzelił żo ę • ofic ra 
Krwawy dramat miłosny na lazurowem Wybrzeżu 

L8IDtosque, mi eJ soowość, poło~a () 50 
km. od Nicei, była miejscem krwawego 
i strasznego dramatu, wyw.ołanego !Zazdro
ścią· 

Kucoorz Laurent Ci·8II.'1 et , liczący 34 la
ta, ożeuił się w roku 19111 z U'rod'Ziwl\, przy
stojną, panną Józefa, Otto-Galin. C ia.rl et 

słał się bardZo zazdrosny G swa :tonę, 

piękną brun~kę, którą posl\dw od pew-
nago czasu, t.e go zdradzał·a. 

Ciarltrt poniekąd mógł tonę podejrze
wać o lIliewierność. zachowanie bowiem 
jej nie by·ło przykładne. W dodatku, jut 
przed trzema laty, przychwycił mĄt 

pocztówkę adresGwaną do tony 04 
P9wuego podoficera 

Nie lekceważvć "błahostek" 

blPJtaJjoJra stn:ełeów &łp&1&k1ch, na. ~ 
było tD.apisan&: 

.,Ściskam Ci~. 1 spod'Liewam siQ 5pO'tka~ 
li: Tobl\ 11' najbliZ.s'LYID czagieK

, 

Na skutek tej 'P'()ClZt6wki, Ciarlet wniósł 
pod'8lIlie o !l"O'fJWÓd. 

Sprawa była w toku, gdy n~e na ~ku
tek śmierci ojca Ciairleta., małżonkowie si4ł 
poglOdzf,]i i znów zamieszkali pod wspól
lIlym dachem. Kuchan J;akupił W' LaJrtos
que piękny hotel. 

wy, Q ileby ich nie zabito samo ciśnienie C~~o (/,r,01'b11JOlSNro p01W~niJe m OIie ~yć na ~ nal8~go 
powietrza. Ludność ~a.ś czek8lta. w panicz- • • 

Po ~zenłll się do mlej6ooW'OŚcł 
1-4 balt8iljonll fO!rtyfi k·acyj.n ego, jedną z sal 
w hO<telu odsta,pi<mo Jl3 kaeYll10 miejscowym 
~cerom. POIIDjęd~y oficerami, częstymi 
bywalC'8!IDi hotelI u, majdoowa.l RTę rÓW'!1iet. 
kapitatn Iul1ian. Lubiał on się zabawić, 
pośmiać, jednem słowem był bardw we
soły. Nieraz spędzał chwile 1.: panią Cia;r:et, 

nym s1lrachu na wypuszczenie lok<mloty- ~yCrł4 
~, W. przekon.amiu, ż,: taka zuchw8Jt?ść Nasze tycie c.odzienne .obfitu.je w liczne nej Szkocji, lekko uiką.szQJny zMtał przez 
śCIągDle .na Ś.Wl~t drugI potop. W t.aluch .. drobnostki", kt6r.e w pewnyoh .okOl'iCZ-1 pieska pokojowego. Wielki myśl1wy zba
wal!'unkach mewIele osób .odwa1:yło .. sIę kO-

r 

nościach :powa:inie zaważyć moga, na azali gateli'zował ten incydent, m6wjl\c tarto.-
lI"Zystać z nowego środka l.okomocJl, a n8S'Łego zdrowia. bli Wlie: grając z nł4 11' warcaby czy d.omlno. 
ludność w popłochu chowała się d.o dom6w Zdawałoby si~.te wypalenie kUxl1 pa- W l!c.z'~ . kl' i ł-

na widok teg.o potwora piekielnego, pioer0s6w. nao.g61 nie może być szk.od1i- "",' a. t;'5~m. zWYC1~ o z. ~.aml. .~ Wszyscy oficerowie bataljonu są zg{Jd
;ni, że Ciarletowl\ i oficera łl\czyla tylko 
ZWYkła przyjaźń, innego jed'llak zdania 
by<ł hotela.rz. 

Tragiczny był los 1r8lncuskiego tnżynie-

W Ameryce umiera dziennie 
79 weteranó'w wojny świat. 

Przeprowadzone 6bliczeni·a w Stanach 
Zjedn.oczonych A. P. wyka,zu ią, te zMtało 
ubitych i zmarło wskutek ran 123.654, 
rannych zostało 182.67i, a .od czasu z'<lkoń
czenia wojny zmarło 4-69.541 weteran6w 
wojny światowej. Zestawienie wykazuje 
dalej, że obecnie umiera dziennie 79 wete
ran6w wojny świ'atowej. 

wem dla organizmu lud2lkdego. Jednakie ,.," ysam,~' ~ punczere JapOM l rom e . Dle 
mogą wyn.i.knąć skutki niepożądane, gdy pokona .. A J~d?3ik pokQJnał, gdyż w kll~a 
p'aląca, Jest młoda matka. lak bowiem t~ru póŹ'nieJ Johnson nmal'\ł: >Da wśele
na1.lJwwo stwierdzone zostal'O. jurt po wy- klttzn~ 
paleniu .okoJo siedmiu 'papierosów, w po- ..Bagatelka" była tet przya:yną śmoier
karmie matki 'pojawiają się śl:ady niko- ci sir Ernesta Shac.kleton'>3i. Głośny ten 
tyny. Kiedy ka·rmiąca kometa wy.pali pięt- badacz bieguna ,poludn4owego, ktm-y nie 
naście papieros6w, to zawartość nikO>tYII1Y uległ niewymQwnym trudom wypraw ark
w ml·ekIu pl'ZC'kracza już g1'l8.rri~ nie.szko.- tycznych li 'l:wycięsko zD06i'ł straszne 00-
dliiwości. na polarne, bawil\c w Londynie, wyszedł 

Lekcewatenie rzekomych .. błahostek" kiooytś w mglisty. chłodny W'ieczór I do
jl1Ż niejednokrotnie okazało się w swych mu i nabawił się .. lekkiej chrY'Pki". I w 
skutkach zgubne. Słynny podr6~nik an- tym wypadJru zlekeeważoua "b łahOB t.ka " 
gieIBki Jack JoOOSOlll, kt6ry polując w A- .okazała się w BWoich 'll.a6>~PBtwach gro1.
fryce na "grubą" zwi5'rZynę", nie rzadk.o ną, rzucaj~ "nied1.wied:zda polarn~" ~ 
narażony był na rozs7.arpanie przez dra- jak zwano ShackllS'ton'a - na. ł.ote boleści 
pieic6w. podczas ,pobytu swego w rodzin- z kt6rego nie miał ju.ż powstać. 

Koszmarna no[ w pedz~[ym po[i~gu 

Osta;fmio tet. wieczo<.rem r:abit w okrotny 
sposób SW1\ mnę i kapitana Julliama. W 
sprawie 'tej morderca zezIl'ał na sądzie 00 
następuje: 

"Ostatniego poniedzia,tku słyszałem, jak 
ŻOIIlA moja i oficer powiedzieli sobie dowi
dzenia. Wywnioskowałem, t.e żona moja 
um6wiła się !Z oficerem. W związku z tem 
zwróciłem na nich uwagę". 

"W środę, Odprowadzając na dwo:rzeć 
jedm.egoo z oficerów, 

,spotkałem Da drodze kapitana Julllana, 

który mi powiedział, t.e idzie do kasyna", 
"PozwOlli'lem mu się tam udać. Po kil-

kn minutaeh jedlJ18.k pow.rócilem do hote.-
111. tona widząc, t.e pD'WIr6ciłem, poprosiła. 
bym zdja,ł skrzynię z samochonu cięża'l"O
wego i postawił ją w garażu. \Vy','.:ni,}sko
wałem, te pragnęła poz.ostać sama. Upozo
rowałem wyjście, w rzeczywistości jednak 
uktryłem się pod oknem, obsenV'ująe 
W!Ilętrze salki. Potem po cichu powr6ciłem 

Marynarz pod wpływem zmory sennej rzucił się na pasażerkę na "rc~!:a~lę'~dałem się na pierwme 
--' "~~.hr i W'd . ł piętro, gdzie 7:Ilajduje się sa.la kółka ofi-

Zagadkowa i niesarrnowita sprawa zna
l'azJa się przed sądem okręgowym, gdzie 
ławę oskarżonych zajął b. ~arynaTz Dry
ja. oskarźQtly o na.pad i uszkodzenie cial,a 
Janiny Wiśniewskiej, 'Z która, 108 zetk1l3,lł 
go w przedziale wagonu II-ej klasy pocią
gu zdążająceg.o ~ Helu do Warszawy. 

W przedziale znajdowali się tylko oni 
oboje. P.ociąg pędzil, za .oknem rozpostarła 
się noc. 

Nagle ciszę przerwał przeraźliwy krzyk 
kobiety, która wybiegła z przedziału, wo
łając o ratunek. Twar7. miula pokrwawio
ną, krew sączyla się z oka. 

Za nią, chwiejąc się na nogach, wy
lIZedł maTynnrz. 

Kobieta wskazYW3lła na niego jako na 

sprawcę napadu na nią. D:ryJę Mesztowa-
no. Był prze:r8lt()Dy i zdumio.ny. Idt\e l: 
policjant1:em przepraszał swa, przypadkowa, 
towarzyszkę , twierdząc, że nie wie, jak to 
się stało, nic nie lI'OZumie, jest niepocie
sZ{)IIJy. 

Wl>adze śledcze Z'aczęły badać tę spra
wę, która wygląda,ła nader d~iwnie. Wi
śniewska miała mocno uszkodzone oko. 

Pasażerka miała ze sobą skTomną wa
lizk~. Tajemnicę tę usiłoW3ił rozwiąza~ 
oskarżony, sam, składając wyjaśnienia. 

Oto przed kilkoma ' miesia,cami, kąpiąc 
się na otwaq'tem morzu, napotkał na to
pielca. WYCiągnął ciało z wody. Było to 
v.ielkie opuchnięte, brl1&Atne ciało ... 

Wygląd topielca wQ.rt się w pa.miE:ć 
marynal!'za i odtąd /Vi p1'&eśla.dowaL W 

nocy na;",~e~,.1 go my mary, I zla cerskiego i 
topielca., który PTzychodził go dusić. I ' 

Wtedy TZucił się :na swe.m poosmniu i spostrzegłem tonę m~!a w objęciach 
poprzez sen wa;lozył z widmem. oficera. 

Zapewne tak było i owej kirytycznej no- "Bez ~ajm!liejszeg'O <.::zmeru zeszedłem 
cy w wagonie pocia,gu. do kuchnI, WZIąłem dubclt6wl<ę, naładowa-

n" d O'TD b' ." Let.ai na swej ławie, gdy ujl'Zał se-nnl\ "t w a:r;a .oJa~llI . .. 
marę. Z3Imaehnął się z całych sił, aby "Nast~pme sk.lerował€'~ .Slę mnemi 
odepchąć widmo i nieświadornie uderzył schodal!ll do sall~I, zaledwle .wc1nnk usze-
p88a~erkę. d!em kIlka !\to~m , RpoRtrzeglem żonę i ka-

. . . pltana we drzwJach. Wycelowalcm i strze-
Po zamkruęcIu śledztwa. eprawę skl8J'O- Iilem najpierw d.o ~ony, poo1em do niego". 

wanQ .d~ sądu. '" . Dochodzenia stwierdziły. ~e pani Cifl,rlM 
Obl.onca oskartone~o d.omagał SIę P?- padla msrtwą na miejscu. oficer z'l4 mi[.~ 

wołam a lek.rurz.y ps~chJatr6~ dla. z~adaD1a tyle flił. ~e dobiegł do balkonu i tu upadł. 
sŁaiI1u ~karż:<>nego I ~ydaDla. OpJllJl 00 do Oboje by;li ugodzeni w pie.l'si. 
prawdz~woścI WYJ8.:Śme.ń oska:rtonego oraz Po dro-konanym czynie CiaIrlet oddalł -i-\ 
co do Jego odpoWJedzIai'noścl. lV ręce ża.ndarmerjL 




